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0  termin wyborów.
W numerze wtorkowym naszego pi­

sma wyraziliśmy ziarnie, że stmntooLKva 
eajnroiwe moigłylby sEę zgddizić aa żąJaróe 
raęlJu odiroezteinia teumiinu wybordw o kal­
ka dcii, gdyby felolme ze względów techni- 
canydh termin 5-go listopada.' nie dial się 
Wfezytocć i że z tego powodu nde watrtoiby 
byfio6ipec';a'kjV.'izl\\x)iytvYi2l6Beijam. Opieraliśmy 
Aę na oświadcEaraiu iprez. Nowaka, że szło- 
by -Motete o odlużenie ternnitniu na dlnd kil­
ka;, cey kilkanaście, a zarazem wyraziliśmy 
ubolewanie, że nzaid1 'wcaeńntej jeszcze pod­
czas pbratd sojimo'vvy'oh, raie ogarnął owych 
irujdlmości tedtaBtemydh.

Ale oto z ust tegoż praż. Nowaka (w 
wywiafteie z red. Journal die Pologne*) 
dowialditijelmy się, że tsitoi-n wyborów miał­
by być odteżetay już raie na Mika dnd;, lecz 
na kilka tygodinii. Wóbec takiego pagtawie- 
n'a siptraiwy mimotwoli 'budzi się podlejinze- 
nie, że nie wełrodiza tu w  grę tri1, .rości1 na­
tury techin.i>ctanetj, lecz co innego. Boć gdy­
by tytko salo o tednniicrane przeszkody, jp. 
irrdin. spr. wewnętrznycih n'ie mógłby w Sej- 
«nSe iro'l."'cać terminu 5-go lfetapaldia, który 
obecnie wetdlliag praż. Nowaka1 należałolby 
.pirze.-rainać o tygoidlnie cale.

Chcdsą istotni© słuchy, że powodem 
WdtecaeirKta tertmimlu' wyborów małą być nde- 
b ie  brudin.ośdi techniczne, He sprawa Gal. 
Wsdbadintej. Jeżeli pogłoski te są praw­
dę, iw .\ mnisimy z całą ^tajnowczoścdą za- 
straedz się pirzechvttoo zamiarom prez. No- 
Wiailca. W eta' żadnej ąorawy, choćby nap 
baedizieij palaceij dla ikitórejby rząld obecny 
te;-ał prawo odroczyć termin wyborów. Nie 
biesa wąiłpliiWośoi, że jest cały szereg 
spraw p 'ieTWi-E orzfldinej dionioisłości, wyima- 
giającyoh rozwiązania. Ale jest rzeczą nie 
mm. ej ptwtną., że Seijm dbeony niezdolny 
jest do żadnych rcaslliizygriięć w tyttn k;e- 
rnniku. A zresztą oibowiązuije uchwała Sej- 
tnu o terminie iwylbotraw.

Jeżeli wytraizHiśmy warunkową zgodę 
na przesunięcie tego terminu o kilka dinl, 
to jedynie w przypuszczeniu fiizyczmcj 
tiiiercożliiwoiścż dotrzymania go ze stromy 
rzridiu jak to wynikało ze słów prez. No­
waka. Wiprawdiffi© i w tym wypadku mo-

żnaby było mieć uzatstadtóoaią pretensję i 
'wisikiassaić dioćby na t*o, że rząd tow. Mora- 
ctnewtsikiego dotrzymał tenrnimu wyborów do 
Sejmu U'staiVv’odiav\’crzego, mimo, iż w po- 
aaąifc'ch 1919 r. Polska nie posiadała pra­
wie żadnego 'aparatu adtaiołstraeyjmego i 
że należało pinzezwyoiężyć tntdinośai'. o ja­
kich rząd ;p. Nowaka naiw.at wyobrażenia 
nie ma. Ale iskoro i ten miPtyw upada, nie  
widzimy zupełnie • potwiodlów ani argumen­
tów, za pomocą latórydi p. Nolwak mógłby 
uzasadtoić swe żajdaihie.

Chodizą też i inne słuchy. Miamowieie 
ludowcy z p'dd zinialou Piasta noszą się po­
dobno z zamiarami odroczenia terminu 
wytorów. Mniejsza o  ipobudki, 'któremi się 
kiemuga, ale jeżeli fetoitlnie piasftcwcy żywią 
bałcie zamiary, to idlzie im chyba o to, by 
termin wyiborów otilsunąć nie o lciłika tj'go- 
dini, lecz .dio wiosny, alboiwieto miesiące zi­
mowe są d?a wyborców ipo wsiach i osa- 
^acliPigaijffliedtogoldniiejsze zę wzgłędtu na to, 
że mie każdy wyborca ma nałyle poczucia 
ćbyiwąteiskiego, lub też możności fizycznej, 
by w mróz czy KTiwieję uidać s;ę do lokalu 
wyborczego, oididalcnego często o kitka 
wiorst od miejsca ajami-asałcairaa. Żadina 
panlja chłcpstea nie zgodzi się na odbycie 
w yboirów zilroą i jeżeli p. Nowak ulega raa- 
jnowtoim piasftoWoów, okaże Sie, że owe kil­
ka dlni;. o Móre miał być przesunięty 4er- 

'min wyborów, a kftónc ncstępnii© rozciągnę­
ły śie do długości kilku tygodni-, urosną 
nieibawem do- rozmiarów kilku miesięcy.

I dla naszej partji 'wybory w porze zi­
mowej isn bardżo niekonzyistne. Początki 11- 
etoipada są tyto asliatecanym termineim, na 
który amogilśmy się zgodzić, ale którego do­
trzymania musimy się domagać z całą e- 
nergją. Zgodinie z całym naszym dotych­
czasowym sitanowiśkiem, aby Sejm obecny 
jaiknajśplesmiej ustąpił miejsca nowemu 
sejmowi, wdbeo uchwały sejmowej o ter­
minie wyborów i wobec prób odroczenia 
tego terminu, nie apurtyeb na żadinyoh ko- 
niecanościach -— żądaimy fcezwziglętctoi© u- 
trz\®TaiU''a w- mocy uchwtiły sejmowej, Wy- 
zna'cizairfiicej termin wyborów do Sejniu na 
dżień 5 listopada.

Zerwanie konferencji londyńskiej.
Tygodtnlowa konferencja lonidyńsfloa od 

Pocsa'iiku upływała w atmosferze rraprężo- 
n©j. Konferencję nop'rzedkila wymiana 
n d : Pra'no’a za'żąviała od Niemiec for­
mie ulSrrL-.&im zaipłiaoanla w dln. 15 b. m. 
raty długów 'wyrowaiaw'czydh w wysdkości 
2 mlłjcsaów funtów. Na wypadek odmowy 
Niemiec rząd franousici groził retpreigjami 
już od 5 go b. m., które też zaczęte stoso­
wać. \Vy':tebieii>ie Francji na własną rę­
kę. z powołaniem się na to, że broinl ona 
interesów wspólnych Emtenły. spotkało się 
z odprawą Ariglji i Belgji. Już więc z tego 
'Pcwodiu w iprzódędtnliu kdniferc-meiji piano­
wą] nieipckój i niepewność jej losów. Krak 
PoimoairegO ziraznimlano, jafko chęć podlkre- 
śleimia, że Francja gotowa jest do samo- 
da'islny-ch akcji bez. -ozy nawet wbr-ew in­
nym państwom Bntenty, o ile wola jej nie 
bęćtzie uissamdwia'na.

Jakby w pidipto<w’©dizi na iroty  ̂Pognoa- 
nego do Niemiec, utkazala się głośna nota 
Bebciura. o której jk;ż pisaliśmy. W nocie 
tej Angl.ńa jr.ismo i otwarcie wyraża zgodę 
Ha wyrzeczenie ste ite.tew rirzyratdiającycll 

od Frrruc?. Wt*rte Jusnosław-ji i t- d.. a 
łfliże sw^i cn ś̂fłi o^kojk^owań nienneo- 
'kich. o ile inne eańisDwta Łgodtca sie  aby te

j wyroeczenii© sie ze Strony Anglji stanowiło 
| czajstkę -płaniu ’powseechnego uzdrowienia 
i edmaumifećlw finanisoiwyoh w śwleeie, przy- 

czeim Balfour n.1© żądiai, aihy dłużnicy An- 
gljl wśla-d aa nią wyrzekli się swych dłu­
gów w Niemczech. "Nota Balfonra skiero- 
5vam jest pnzedeiwiSEyStkieim pod1 adresetn 
Stanów Zjleidh'., która już dały znać, że no­
ta mie zrdbiła u ailoh żaidinego wrażenie, a 
raczej wywiarła wrażenie jakna jgonsze, 'po­
nieważ niM w Ameryce n:e  myśli wyrzec 
się długów enrqpeipkiidh. Talkże we Fran­
cji notę przyjęto nieprzychylnie, gdyżj jak­
kolwiek nie zawierała' waruiniku wyrzecze­
nia siię przez Francję odszkodowań nie­
mieckich, wskazywała jednak wyraźna©, że 
należy podiclać zasadniczej rewizji stosu­
nek d.o Niamiec.

Tak wiec w dhiiu otwarcia konferen­
cji praooiwiieństwa. ietratejące miedzy An­
glią a Francją niemal ad obwili zawarcia 
rozenmu z Ni emirami zaostrzyły się w naj­
wyższym 'sifotrtbiu. Czjltelnlcy nasi pamięta­
ją, kfb zechcą isolbie iprzyoominlieć, ile to 
konferencji odbywało sie już w tej samej 
srnaWe odtetąkoidiawań n^tiiecikich i ink ni­
kłe były retzuil.Mv tveh kotnfenmcji. 2a ka- 

j żdym razem, ucliwalano wnioski 'komoro-

misswe, które jetSrack pozostawały przewa- 
żłó© na papierze, a gdy Niamey raie 'wyko­
nywały praapUsów Bnteraty, znowu zbierano 
się na narady, aby uchwalać naw© wnioski 
i t. d.

Nic tedy dteiwnego, że Poincare, wi­
dząc całą beza -ław ość dtotyoti'czaismvych 
m eto i chciał ira położyć kres przez zasto- 
eawanie polityiki czynnej i energiczaej. 
Kanferencija londyńska miała się zająć 
prośbą Niemiec o udżelemie iim morato- 
rjiuini do 'końca 1924 r. Rząd niemiecki, u- 
biegając isię o to, iłoimacHył swój krok głó­
wnie katastrofalnym spadkiem miarki po 
zabójsiiwie Ratbcniana.

Jakże się zachowały rząldy Ententy 
■woibec żąldaniia Niern ec? Różinie. Żaldennie 
gadźił się ma mcraitorjinn do końca 1924 r. 
Aoigłjia proponawiala udzielenie morato- 
rjjuim do końca b. r.;, Francja zgodziła się 
ma to, ale pod wamtrJkiem, że Ńieimcy do­
starczą szeregu gwarancji. O te właśnie 
gwarancje toczył się oaly spór i o nie też 
,t  :«.bAa sio konJeirarr.qa.

1 istotnie,, w owych pvarancjach od- 
OT ierciadiliła' się cała różnica polityki An- 
ęlji ii Francji. wabeeNiettniea, Anglja stoi na 
.•teLnorwidkius, że (Niiemcy winny 1 mogą płacić 
cdsszlkodiawainSia, ale należy Nietmicy trakto­
wać oględnie, uwKględiniaijąc ich trudności 
gospodarcze i finansowe. Lloyd George w 
mowie swej, wyipoiwteJidanej w Izbie Gmin 
w sprawie odiszkortewań, oświadczył przed 
loonferenicija,. że Enteinita' może tylko albo 
pobierać uchwały kompromisowe w sto- 
s;uniku do Niemiec, albo też rozbić się. że 
on .na konferencji londyńskiej będzie w 
miarę możności bron'ł intenesów Francji i 
Belgji, ale nie zgodzi się, aby Niemcy po­
pchnie to do rozpaczy, której wynikiem mo­
że być albo wskrzeszenie m'anarehji n'ie- 
miecikiei. albo pogrążenie w  anardhji, czy 
komunizmie.

I właśnie za taki śrbcSelk, mogący w 
Niemczedi Sif r̂owcbjzić fatalne ślcutlcl, 
Lloyd! George uweżał źądiania Potncarego, 
aby dio gswarawfK za udKielone Ntemcoim 
nioraitarjum zaliczyć: uitwio'rzente (na no­
wo) granicy celnej na wschód od ekranowa­
nej części krajiu, 'dale i kontrolę mad kopal- 

paiteSWOTvetoi w  zagłębiu Ruhr, a 
także dtaoeraeirm leśnelmi ma lelwyto brzegu 
lieniu,. nadtęplnle uidizial Entenity w wysoko­
ści do 60% w przrdśteMarstwpch przetoy- 
»towyxh Norlkenii. W propozvejodh Lloyd 
Georye‘a. 'przedtlożrrą^h w odpwiwiedizii na 
proieM Paśncaorwo, is-tnieie też .jw.lkt, żo 
wysokość rat odszkodowawczych Nienitec 
nie powónm nraekracziaó- śnimy rni eimteirCdch 
!wpłvwóiw oeil'Trwrih. a oewacza’ to, że wyiołały 
nleimtieclr e  To'a'bd'v być stosowanie do każ- 
diorazowej żcWdicścii płatniczej NiemUioc. a 
nie jak dótyohozm, 'kiiefcly Bnllenlta z góry 
wyznaczała wywbość rdlszkodowań.

Przeklstawictele Belgji, Włoch i Jaipo-

ujl zajmiowaili steraowiska różne, w niefkitó- 
ryoh pranlictadi trzymając z Anjglją, w in­
nych zaś z Francją. Z tego względu nada­
wali się ona de roli pośredtnlifca, której też 
podjął się Theuiaks, przed&taiwiiciiM BeilgjŁ, 
ale beiz skadku.

Z powyższego widać, że konferencja 
londyńska roahila się z powodu różnuc, ja* 
kie uiwydiaffiRliły a ę  w sprawie imorato- 
rjurn, aie raie w sprawie samych odiszloo- 
dowań i wysokości tychże. Co do tej za­
sadniczej sprawy Au- tja wyraziła swój po­
gląd' w iiooie Bailfoura, Poincare zaś inial 
z > so;bą gotowy projekt własny, kt'óry na- 
razie stal się nieakLualny.

Ale różnice co do gwarancji, jakie u- 
jaiwnliły się międizy Aniglja a Francją, main 
obecnie bodaj wiąlksa© znaczenie, atniżell 
owa sprawa eaeaumcBsego uregulowania 
,sipuiru o odlotakódiowania. Albowiem żądania' 
'Połhcareigo uważane są w Anglji, jako chęt 
rtiietytko interw.ncfi z zewnątrz w wewnę­
trzne ispraiwy Niam'ec, ale także próby raz 
•bicia jedirarści Niemiec przez oderwania 
Nadtrenip’. Cterócz tepo zarzucano Poincare- 
mu, że żądanie uicnesWiicz-nia w wyisok M 
60% w iprzeHnA’śle nadreńskim jest niewy- 
kionailne. pctnłeważ rząd niemiiedid .musiał 
by ddć przemysłowcom niemieokiim ad- 
sakodbwawia w wysokości oik. 74 mi 1 ter- 
dów mik. złotych, co znowu fatalnie odbiło­
by się na finansach metnńedkMi. Wogóle 
Amglfa niechętnie ipartrzy na wszelkie pró­
by Francji, zmierzaiaice do ueruntowahia 
wmlywów framcuislki-ch w zagłębiu Ruhr. 
Motywem jest tu -oczywiście konikurancja 
kapitał iśteczna-

Kanferencja rozbiła sie._ Cóż będzie 
catej? Rozbicie konlerendi nie jest je­
szcze rozbiciem Erttetnity, ale falktem iest 
przecież, że dotychczasowe metody, jakie- 
mi nosHikiowano sie na konferencjach, zban­
krutowały zupełnie. I pod tym wmrlederń 
konferencja londyńska powtena O'tworzyć 
oczy wis,z>wtkiim .połibilcom i rządom.

" A dałej nie utera waiftoliwości, że sv- 
stóm zalecany iprzaz Poteoararo nie donro- 
wadzilby dio pożatdnnych wytmikólw. Nikt 
nie znorzecza. że Francja nia w j t o  do od- 
iszlkódiowiań niiemoeek'chw ale też nćkt nie 
powie, że droga sankcji i przymusu można 
kogokolwiiek uzdrowić. Bez wizigłędu na to, 
czy NiemcvT nie tmo^a uiścić swych zoibo- 
wtifizań, czy — tok twierdzi Pobrane —- 
Niemcy um ow ie obniżają wartość swej 
miarki, środirami przwmusewymi <nie zapro- 
wanfei się Niemiec na droae normołneg-o 
re,zwoju geanodaretsego. Można nakładać 
eekwei^te na niaiatki i zaikłady niemiedkie i 
uzyskać w ‘wosób dbchodv. można kon­
tro low ać całe ż\iaie gospodarcze i fteanflo- 
we Niem’ eo. ale wiszą’stko to są środlki. któ­
re zabijając ’samodteiel.rrość gos/modarczą 
krain, w końcu zwracała się przeciwko 
tym, Idórzy się niemi posiłkują.

Wiec P. P. S. w Piasecznie.
(Korespondencja własna).

Endecy usiłują rozbić wiec. — Ksiądz nawołuje do bójki. — Straż ogniowa na usłu­
gach rozbijaczy endeckich.

cie ich i przepędźcie tych agentów żydów i Bel­
wederu" dal sygnał pijanym faszystom endeckim 
do rozpoczęcia awantury i hćjki. Na szczęście po­
stawa naszych towarzyszy i interwencja przybyłe-

W ubiegły wtorek 15 b. m. został zwołany w 
Piasecznie wiec P. P. S. Na wiec ten przybyli z 
Warszawy zaproszeni przez miejscowy Komitet P. 
P. S tow. tow. Dąbrowski i Szczypiorski. Zanie­
pokojone tem miejscowe kołtuństwo endeckie pod 
wodzą aptekarza, oraz szewca Jana Peczata przy- 
tfotowywało się, oby do odbycia zgromadzenia nie 
dopuścić A rozbić je przy pomocy upojonych u- 
przednio przez p. aptekarza ciemnych indywiduów.

Podczas przemówień naszych towarzyszy grup­
ka j^janych osobników okrzykami starała się prze­
szkodzić i zmusić do zaprzestania zgromadzenia.

Gdy kończył przemówienie tow. Szczypiorski, 
zjawił się miejscowy ksiądz, który okrzykiem „bij-

go policjanta, powstrzymała endeckich bandytów.
Wówczas endecy chwycili się innego środka, 

gdy przez głosowanie uchwalano zgłoszoną przez 
tow. Strzelca, przewodniczącego zgromadzenia, 
rezolucję, P- aptekarz i szewc Peczat urządzili 
zgóiy przygotowany fałszywy alarm pożarowy.

Straż ogniowa z sikawkami i beczkami umyśl­
nie wjechała w środek zgromadzonych, czyniąc 
popłoch i zamieszanie. Strażak Waśkiewicz, kon­
no na oklep rozjeżdżał pośród zebranych, usiłując
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rozpędzić zgromadzenie. Na szczęście ta akcja 
'bandytów endeckich była już ■pćtniona, gdyż wiec 
był zakończony.

Nasi towarzysze zażądali natychmiast spisania 
<na posterunku policyjnym odpowiedniego proto- 
iktiłu i dopilnują, aby organizatorzy bojówek endec­
kich za rozpoczynanie bójek i  awantur na zgroma­
dzeniu publicznem zostali należycie u k a r a n i .

Przypuszczamy, ae władze, których obowiąz- 
jldem jest czuwać, aby tego rodzaju metody endec- 
Ikie w okresie wyborczym nie zamieniły Polski w 
teren krwawych walk bratobójczych, natychmiast 
,wkroczą i w zarodku stłumią bandyckie poczyna­
nia endeków. Czas najwyższy, aby ukrócić na­
reszcie działalność rozpolitykowanego kleru, który 
posuwa się już nawet do jawnego nawoływania do 
Vicia socjalistów. Postępowanie owego księżclka

Strach prz
Napad i pobicie tow. Holów ki przez 

tłuszczę endecka wyraźnie wskazuje, jak 
wielki strach i lęk ogarnął stronnictwa rze­
komo narodowe przed prawdą, przed wy­
jawieniem na wiecach i zebraniach przed­
wyborczych jego grzechów. A przecież 
stronnictwa prawicy rzetelnie blizko cztery 
lata pracowały w Sejmie nad pohańbie­
niem siebie samych.

Ile razy w tym czasie posłowie „naro­
dowi" zdradzali zarówno interesy chłopów, 
robotników, jak i inteligencji pracującej! 
Na wołowej skórze by tego nie spisał. Nie­
zliczone razy gwoii interesów swojej kliki 
wyparli się i oszukali własną Ojczyznę, wy­
kpili sprawiedliwość, sfałszowali prawdę!

I oto zbliżają się nowe wybory, trzeba 
publicznie stanąć i zdać rachunek ze swo­
jej działalności. Ale jak tu wytłomaczyć 
małorolnym i bezrolnym, że enludeccy po­
słowie w Sejmie głosowali przeciwko re­
formie rolnej? Jak  wytłomaczyć, że pod­
czas uchwalania ustawy o monopolu tyto­
niowym „narodowcy" i księża szli ręka w 
rękę z kaoitalistami żydowskimi przeciwko 
skarbowi Państwa Polskiego, a tem samem 
wypowiedzieli się na rzecz coraz większe­
go opodatkowywania ludności ubogiej?

Jak wytłomaczyć kolejarzom uchwa­
lenie przez enludeków w Sejmie ustawy o 
militaryzacji kolei, lokatorom — walkę en­
deków o skasowanie ustawy o ochronie lo­
katorów?

Nie pomoże tu na wiecach endeckich 
ani przemilczenie tych wielkich czynów 
naszej reakcji, ani wykretv, ani kłamstwa.

Ludność pracująca Polski odczuwa skut­
ki „pracy" bogoojczyźnianych endeków w 
Sejmie na własnei skórze, żołądkach i kie­
szeni.

S l g i i i i i e i i p l l i i ' l i i s
{Korespondencja własna).

Głównym winowajcą napaści, która 
spotkała tow. Hołówkę, jest komendant 
policji wr Mławie, Jaworowski, gdyż zupeł­
nie tendencyjnie schował całą policję, któ­
ra, jak kamforn, ulotniła się z ulic miasta.

Warto bliżej zastanowić się nad oso­
bą p. Jaworowskiego. Przybył z Posji, o 
swojej przeszłości woli nie mówić, ogólni­
kowo stwierdzając, że pracował podobno 
w jakimś balecie (?!). W Polsce został ko­
mendantem policji. Przenoszony jest z 
miejsca na miejsce, gdyż zachowanie się 
uniemożliwia mu dłuższy pobyt w jednem 
miejscu.

w Piasecznie przekracza wszystko wa co sobie kier 
w Polsce dotychczas pozwalał.

Uchwalona na wspomnianem zgromadzeniu w 
Piasecznie rezolucja domaga się przeprowadzenia 
wyborów w listopadzie r. b. i protestuje przeciw­
ko zamiarom endecji odwleczenia tych wyborów 
przez zwołanie 6 - tygodniowej sesji Sejmu.

Następnie rezolucja żąda wykonania reformy 
rolnej z uwzględnieniem interesów przedewsiyst- 
kiem bezrolnych i małorolnych, domaga się wpro­
wadzenia w życie Konstytucji, piętnuje zachowanie 
się endeków i Korfantego podczas ostatniego prze­
silenia, oraz wyraża votum ufności Naczelnikowi 
Państwa. Wreszcie stwierdzając, że zebrani pod­
czas wyborów będą głosować na listę P. P. S., rezo­
lucja wyraża podziękę posłowi Dobrowolski emu za 
jego wytężoną pracę w Sejmie w interesie i dla do­
bra klasy pracującej.

sd prawdą.
I oto na nieszczęście, licho nadało so­

cjalistów. Idą cni na wieś, do osad i mia­
steczek i przypominają sławne czyny ende­
ków. Przypominają to, o czem woleliby 
endeccy posłowie aby jaknajprędzej w Pol­
sce zapomniano.

Walczyć argumentami i prawdą żaden 
endek nie odważy się, albowiem musiałby 
tylko ciągle oskarżać siebie samego, więc 
ucieka się do najpodlejszej broni, to jest 
do podbechtywania ciemnych jednostek a- 
gitacją czarnosecinną, podsycaną przez na­
jemnych zbirów,

W erferesie wyborczym endecja wytęży 
wszystkie siły, zmobilizuje i przekupi wszel­
kie męty społeczne, aby przeszkodzić gło­
szeniu prawdy, demaskowaniu ich niecnych 
czynów. Lud pracujący, wszyscy ludzie 
uczciwi muszą stanąć ławą w obronie tych, 
którzy głosić będą w całym kraju, jak en­
decy „budują" Polskę niepodległą.

My socjaliści musimy wszędzie, w mie­
ście i na wsi podać do powszechnej wiado­
mości, co Polska, włościanie, robotnicy i in­
teligencja stracili przez to, że w ustępują­
cym Sejmie endecy mieli prawie połowę 
głosów po swojej stronie. Nie poto wal­
czyliśmy tyle lat o niepodległość, aby dziś 
byle kanał ja organizowała napady na naj­
lepszych towarzyszy naszych. Na mord i 
chuligańskie napady odpowiemy wzmożoną 
agitacją i uświadamianiem najszerszych 
mas o antydemokratycznych i antypaństwo­
wych czynach endeckiej reakcji. Kijem i 
pięścią prawdy naszej nie zdławicie, pano­
wie enludeki!

M. Malinowski 
poseł "na Sejm.  y:

W Ciechanowie w czasie inwazji bol­
szewickiej w tajemnicy przed podwładny­
mi uciekł z miasta, zrywając z siebie ozna­
ki komisarza policji i zostawiając swój od­
dział na łaskę losu. Tchórzliwe zachowanie 
się Jaworowskiego w czasie inwazji znala­
zło swój pełny wyraz w jednym z proce­
sów, podczas którego policjanci zeznawali 
o tem, jak się ich komendant spisywał.

Przed paru miesiąmi Jaworowski po­
bił w Ciechanowie studenta politechniki 
Koszybskiego tylko za to, że ten odrazu
nie zatrzymał się na jego okrzyk „stój!"

Pomimo nalegań rektora politechniki, 
Jaworowski nie został ukarany, a jak się 
dowiadujemy, przed paru dniami prokura- 
torja mławska sprawę Jaworowskiego o 
pobicie Koszybskiego umorzyła.

Widocznie prokuratorja mławska czę­
ściowo rekrutująca się z byłych carskich, 
a nawet byłych prawosławnych prokura­
torów, nie widzi w zachowaniu się p. Ja ­
worowskiego nic zdrożnego.

W arto tutaj nadmienić, że p. Jawo­
rowski daje dowody swego patrjctyzmu, 
podpisując endeckie polityczne odezwy.

Nic dziwnego, że taka zdumiewająca 
pobłażliwość prokuratorji rozzuchwala p. 
Jaworowskiego do ostatnich granic. Bicie 
aresztowanych przez p. Jaworowskiego 
jest na porządku dziennym w Mławie.,

Czyż taki pan ma kierować policją? 
Nic dziwnego, że policja pod przewodem 
takiego komendanta swoją bezstronność 
wobec walk politycznych posuwa do takich 
granic, że świeci nieobecnością, gdy tłum 
w ciągu 1 i pół godzin w biały dzień znęca 
się nad bezbronnym człowiekiem i garścią 
broniącej go młodzieży.

liSTS
W odpowiedzi na artykuł w „Gazecie 

Warszawskiej" p. t. „Zdarzenie p. Hołów- 
ki" musimy zaznaczyć, iż broni ona swych 
mławskich „bohaterów" metodami godnemi 
ich czynów. „O ile wiemy — pisze „Gaze­
ta Warszawska" wiec p. Hołówki nie był 
zapowiadany, ani plakatowany, nikt z góry
0 nim nie wiedział". Twierdzenie to jest 
niezgodne z prawdą.

Wszystkie ulice Mławy od piątku to 
jest od dn. 11 b. m. były oblepione plaka­
tami, zapowiada jącemi, że w niedzielę dn. 
13 b. m. w Mławie na rynku o godz, 3 pp. 
odbędzie sie wiec. na którym „będzie prze­
mawiał Tadeusz Hołówko z Warszawy". A 
więc miejscowa endecja miała czas przy­
gotować się.

Pozatem „Gazeta Warszawska” zapy­
tuje dlaczego czynimy odpowiedzialną za 
zajście w Mławie N. - Demokrację. Dlate­
go, że tłumem, kamienującym tow. Hołów- 
kę kierowali p. Siudak prezes oddziału 
Związku Ludowo - Narodowego w Mławie
1 p. Wróbel sekretarz tegoż Związku. Od­
kąd to N. - Demokracja nie przyjmuje od­
powiedzialności za czyny oficjalnych 
przedstawicieli Związku Ludowo - Narodo­
wego?

Wczoraj o godz. 3 pp. tow. Niedział­
kowski udał się z polecenia Prezydjum Z. 
P. P. S. do M inistra  S praw  Wewnętrznych 
Kamieńskiego z żądaniem wszczęcia suro­
wego śledztwa w sprawie zajść na wiecu 
niedzielnym w Mławie.Tow. Niedziałkowski 
przedstawił p. Ministrowi przebieg wypad­
ków i zwrócił z naciskiem uwagę, że p. Ja ­
worowski, komendant policji miejscowej, 
nie przedsięwziął absolutnie nic. by skan­
dalicznej napaści bojówki endeckiej zapo­
biec, chociaż był o niej zawczasu uorze- 
dzony, dalej że trzej policjanci, których 
spotkał tow. Hołówko na drodze do stacji 
kolejowej, zamiast bronić oskarżonego ucie­
kli i że oddział policji konnej zjawił się na 
miejscu dopiero w pół godziny po wszyst- 
kiem.

P. Minister oświadczył, że śledztwo 
zostało już zarządzone i będzie przepro­
wadzone z całą surowością.

Robotnie? pobierajcie 
swoja pismo codzienne.

Mm iMspisgo.
Kiedy sierpień już dobiega połowy, a 

słońce, niby rozkapryszone dziecko, już o 
godz. 7-ej chowa się za widnokręgiem, wte­
dy bez obawy o niesprawiedliwy wyrok 
można już wydać sąd o mijającem lecie. I 
pcd tym względem w Zakopanem, gdzie 
pogoda stanowi najciekawszy i najulubień- 
szy temat wszystkich rozmów, niema i nie 
może być dwóch zdań, że lato 1922 było 
„pod zdechłym Azorkiem". Z rzadką też jak 
na Polskę jednomyślnością, tegoroczni go­
ście stwierdzili, że Zakopane najniesłusz- 
niej w świecie nazywa się Zakopanem, kie­
dy najwłaściwszą nazwą dla miejscowości, 
gdzie człowiekowi wciąż na głowę kapie, 
byłoby Zakopane.

Myliłby się jednak ten, ktoby sądził, 
że w Zakopanem deszcz bezustanku kapie 
na głowy i woda bez przerwy leje się za 
kołnierz. Tak źle, chwalić Boga, nie jest, a 
jest gorzei. Przedewszystkiem pogodne są 
noce, Że wszakże w wieku XX niema jesz­
cze zwyczaju urządzania nocnych wycie­
czek w góry, więc najdzikszy nawet tater­
nik. o ile nie jest lunatykiem od urodzenia, 
nie łaz> nocami po górach, lecz śpi spokoj­
nie w numerze hotelowym, w najlepszym 
razie śniąc o karkołomnych wycieczkach na 
Giewonty, Świnice, Łomnice i t. p. Gierla- 
chy i Pulsiy.

Ale i dni zakopańskie nie są zupełnie 
uśmiechów słonecznych pozbawione. A 
dzieje się zazwyczaj tak, że o ile do połud­

nia jest pogeda, to w południe niebo zacią­
ga się chmurami i do samego wieczora nad 
Zakopanem i okolicą kapie. I przeciwnie, 
jeśli deszcz leje od rana i Giewont, niby 
stary pijaczyna po całonocnej libacji, wsta­
je z głową obandażowaną przepaską z 
mgieł, to od południa wypogadza się i słoń­
ce po szelmosku uśmiecha się aż do same­
go wieczora, zadowolone, że tylu dzikich, 
półdzikich i ćwierćdzikich taterników wy­
prowadziło w pole zamiast w góry.

Zgodnie też z temi kaprysami aury za- 
kopańskiej zaczynają i kończą się wszyst­
kie jednodniowe wycieczki. Kto rano wy­
chodzi w góry na mokro, ten wraca na su­
cho. Kto wychodzi na sucho, ten kończy na 
mokro.

Ten mokry stan rzeczy sprawia, że ce- i 
lem najliczniejszych wycieczek w Zakopa- ! 
nem jest Trzaska, Karpowicz, no i Guba­
łówka, gdzie bez specjalnej za to dopłaty, 
można podziwiać piękny zachód słońca. Źle 
jednak czyni Tow. Tatrzańskie, nie uprze­
dzając w przewodnikach po Zakopanem, iż 
pokaz ten tylko raz dziennie, przed wieczo­
rem, się odbywa, wielu bowiem Warsza­
wiaków' wspina się już rano na Gubałówkę 
î  wracają w południe rozżaleni, że nie wi­
dzieli... zachodu słońca.

Rzecz naturalna, że zmienna tegorocz­
na aura nie pozostała bez wpływu na frek­
wencję przyjezdnych. Do 1 sierpnia w Za­

kopanem, prócz sakramentalnej wywieszki 
„śniadania, obiady i kolacje dla stałych go­
ści i dochodzących, niemal na każdym do­
mu czytało się „pokoje z utrzymaniem do ‘

wynajęcia i bez". Miny właścicieli hoteli i 
pensjonatów były bardzo rzadkie, a nosy 
tak wydłużone, że gdy który łowiąc gości 
stał na Krupówkach lub przed dworcem, to 
końcem nosa opierał się na Rysach, a jeśli 
pomimo różnicy w temperaturze nie prze­
ziębił się, to czynił to jedynie dla utrzyma- 

; nia sławy i dobrego imienia Zakopanego, 
gdzie, wedle zapewnień autochtonów, „je­
szcze nikt się nie przeziębił”.

Z dniem 1 sierpnia napływ gości do 
Zakopanego wzmógł się. W większości są 
to ocdchno uciekinierzy z Pomorza, którzy 
z pod deszczu pomorskiego schronili się 
pod podhalańską... rynnę.

Z napływem gości życie w Zakopanem 
znacznie się „ożywiło". Ożywiło się o tyle, 

j że pogoda przestała być jedynym tematem 
j rozmów, do którego jako drugi temat przy­

była... drożyzna.
Już pod tym względem należy przy­

znać, że nasz lud podhalański rychło sobie 
przyswoił „kulturę" wielkich miast i potra­
fi z gościa, czyli — jak tu mówią — z „ce­
pra" ściągnąć siedem skór nie gorzej od na­
szego kmiotka mazowieckiego lub od bogo- 
ojczyinianego kupca warszawskiego. Po­
wiedziałbym nawet, że czyni to lepiej, gdyż 
z chciwością łączy się tu i fantazja góral­
ska. Tej to fantazji dzięki „gazdzina" pod­
halańska za masło taką cenę zażąda, że 
warszawska „gadzina" z pod hali targowej 
powstydziłaby się, a góral „cepra" ogołoci 
iepiej od niejednego doliniarza warszaw­
skiego.

Dlatego płonnemi, a może tylko prze-

lilii i silili.
Rok 1919.

16 maja Sejm obraduje nad! iMawa o 
dobrach domacyjnych, czyli t. z. majoratach, 
któremu rzaidi carski óbdizieM gnybicieli 
po&sfkcśei. Tow. Barlirki gorąco protestuje 
proecitwtko art. 4 ustawy, .pjrzewidłująe&imi 
odszkodowanie dla. właścicieli majoratów 
tytułem wynagrodżenia za inwestycje. Wy­
zwoleńcy propotaiuiją wniosek kompromiso­
wy. Marszalek. który ś lubow i bezstroamc 
pjiowaid'zoade obrad, zaimasast poddnaiśa pod 
głflswwau/ie wnaosfcu tow. Bariii©foiego o 
skreślenie art. 4, poddaje ped głosowuinAe 
poprawkę „WyEWoJc/nSa". Dopiero wsfoi- 
tefk protestu tow. Diamanidta, Sejm przystę­
puje do gtosoWamia maid wnioskiem tow. 
Barikflriego, który zostaje przyjęły. Nato- 
Dkiaist cała ustawa ma wniosek endeków, 
I)rzyja«i<M domtairjrszów carskich, wraca 
do komisji.

30 maja. Pos. Gdyk i tow. składaja 
nagły wtóosek w sprawie ubezpieczeń ma 
wytpiadelk dboraby. Pos. Wa-sakiewictz (N. P. 
R.) wskazał, że istnieje już fcomiiteJt Kas 
Chorych, pracujący intensywnee, że rząd 
wniósł już saim dlo dekretu rządu tow. Mo- 
raczewsikiego poprawki, wymagające opra­
cowania, ż© lepiej uwzględnić wniosek 
tew. Żuławskiego co dlo kredytu w wysoko­
ści 5 miiłjomów ma Kasy Chorych. W głoso­
waniu nagłość diehiagogiozmego wirriosikiu 
Gidyfców odrzucono.

4 ozerwm. Endecki min. skarbu Katr- 
;pi risks przedkłada wniosek w sprawie wy- 
puisizraaniai przez Pol. Kasę Pożycdk. dal­
szych 400 miijonów mik. Niedawno m® wmikv 
isek tegoż ministra wypuszczono 500 milj- 
mic_ Móre miały stonozyć aż do pmszraema 
w obieg złotych potakieh. P. Karpiński, żą­
dając nowych 400 miij-, aapowiedtóał, że 
starena one na 2 miesiące, kiedy to ukażą 
się owe złote tpotokw. Sejm bez dyskusji 
poparł zadamie p. Karpińskiego. Jedynie 
tow. Diaimand imieniem Z. P. P. S. zapro­
testował (przeciwko lefklrcwnvsinej gospo­
darce p. Karpińskiego. Z. P. P. S. głosował 
przeciwko żądaniu p. ministra.

6 czerwca p. Karpfritsikft żąda już ra© 
400 m ili, tects 600 miłj. mik. nowej emisji. 
Z. P. P. S. wbrew reszcie Sejmu głosuj© 
przeciw po usnoływowamfiu swego stanowi­
ska przez torw. Diafroarsdu.

(D. c. o *
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Zblizka 1 zdaleka.
k r a s o m ó w c a .

Pełno dziś (z okazji rocznicy śmierci) 
wspomnień i artykułów o niezapomnianym 
Janie Jauresie. W wolnej chwili sporządzę 
z tych wspomnień, z tych numerów gazet 
specjalnie wydanych — wiązankę. Wszyst­
kie te dowody nie wskrzeszą Jauresa, ale 
świadczą o czci, jaką budził, o mogile, jaką 
śmierć jego w tylu znakomitych wyryła ser­
cach — mogile, która pomimo lat ośmiu La­
kierni wypełnionych wypadkami — nie za­
bliźniła się, nie zarosła: rozwarta, krwawią­
ca patrzy na świat: „nędznicy, cóżeście u- 
czynili!"...

Z tych w s z y s t k i c h  wspomnień, ogłoszo­
nych w prasie międzynarodowej, wybieram 
artykuł pani Severine. Pani Severine, dziś 
już osoba wiekowa, jest to dawna anar­
c h  istka, obecnie przemianowana na komu- 
nistkę. Obdarzona niemałym talentem li­
terackim, pisuje po różnych czasopismach,

sadzonemi zdają się być obawy naszych 
miłośników ludu, przewidujących, że z bie­
giem czasu lud podhalański utraci swą od­
rębność etniczną. Tak jest, ale tylko po czę­
ści. Przed kilkoma tygodniami zmarł w Za­
kopanem ostatni dudarz tatrzański i teraz 
ze świecą szukaćby w Tatrach górala, któ­
ryby zagrał na tym instrumencie. Natomiast 
dawniejszy zbójnik tatrzański zachował się 
w całej krasie swej pierwotnej natury. Ta 
tylko zachodzi różnica, że nie kryje się już 
jak legendowy Janosik po lasach, wąwo­
zach i przełęczach górskich, lecz siedzi w 
samem Zakopanem i jest fiakrzystą, wła­
ścicielem hotelu, pensjonatu lub magazynu 
„towarów mieszanych i krótkich".

Rozrywek gościom zakopańskim nie 
brak. Jest przedewszystkiem „dancing", 
gdzie taternik i taterniczka, zrzuciwszy 
„dziki" strój wycieczkowy, no i, natural­
nie, włożywszy bardziej cywilizowane sza­
ty europejskie, mogą długo po północy od­
dawać się one, two, three i t. d. stepom. J est 
także kino, gdzie pokazują zupełnie nowe 
dla najmłodszego pokolenia obrazy, albo­
wiem Suwałki, Końskowola i Rypin już je 
oglądały przed piętnastu laty. Pozatem 
przyjeżdżał tu z odczytami Jaxa-Chamiec 
i publiczność doskonale się bawiła.

Słowem, dancing, kino i Jaxa-Cha­
miec. Mein Liebchen, was willst du noch 
roehr?

Robo.
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niekoniecznie komunistycznych i w burżua- 
zyinej „Ere Nouvel'lc" ogłosiła artykulik o 
krasomósiwie Jauresa. Z tym artykułem 
pragnę zapoznać c z y te ln ik a -

„Nie miał oblicza zniszczonego oa cho­
re by, oblicza patetycznego Mirabeau, ara 
oblicza buldoga Dantona, ani nie był śma- 

i dv, płomienny i pociągający, jak Gambetta.
' A le jak oni, miał usta, które widzimy na 

maskach, p o z o s t a w i o n y c h  nam w dziedzi­
ctwie orzez Greków’ starożytnych i Rzy­
mian — wydłużone i rozwarte niby otwor 
rogu, którego pieśń płynie daleko, daleko...

, Nic, jak tylko dar słowa, nie różniło 
gc od reszty śmiertelnych, nie pociągało, 
nie zatrzymywało uwagi — od pierwszego 
zetknięcia. Mógłby być w tłumie albo prze­
bić się przez tłum i niktby go nie zauważył. 
Jego budowa ciała świadczyła o j ego sile 
fizycznej; jego uśmiech o jego dobroci; je­
go spojrzenie o jego inteligencji — ale to 
wszystko były c.echy raczej prywatnej na­
tury.

, Na odgłos pierwszego wyrazu, który 
dobywał z krtani — wszyscy odwracali gło­
wy, nawet wtedy, kiedy nie mówił publicz­
nie, na wiecu, na zgromadzeniu, a poprostu 
rozmawiał. Gips jego zawieszał, jak gdyby 
myśli ludzkie, pierzchające wokoło, przy­
ciągał je, ześrodkcwywał, jak gdyby woko­
ło jasnej polanki ciemnego boru, u boku 
czarodzieja, na którego fletniową melodję 
zbiega ią się ze w iza ptaki,

„Mówił w kawiarni, w restauracji zwy­
czajnie, nie podnosząc głosu. Polemizował 
tak  żywo, jego periody były tak pełne har- 
monji, że, naprawdę, zdawało się, że poru­
szała się skrzydła w atmosferze ciężkiej i 
zadymionej.

Ustawały wszystkie wkoło rozmowy. 
Sąsiedzi wyciągali uszy, i ich ciekawość nie 
wydawała się niedyskretną. Skromny bez 
granic lubił dzielić się śmiechem swoim, 
iak lubił dzielić potrawy, którą spożywał. 
Zachował z czasów, Iciedy był profesorem, 
przywiązanie do uczenia, do wykładu; miał 
swoistą metodę, potrafił z przedmiotu naj­
bardziej abstrakcyjnego uczynić tem at na j­
bardziej pociągający.

Pewnego wieczoru słyszałam, jak w 
garkuehni, zwanej „Wielkie U “, rozmawiał 
z obecnym tam astronomem o gwiazdach. 
Mury sali rozstąpiły się, pływaliśmy po 
morzu eteru. Kobiety zapominały o potrze­
bie odnowienia pokładu pudru na twarzy, 
m ę ż c z y ź n i  nie zapalali papierosów, które 
Wygasły, służący zapomnieli, że i na nich 
obiad czeka- .

Siła magiczna przyciągania do siebie i 
trzymania na uwięzi nietylko umysłów, ale 
i serc, w zrastała dziesięciokrotnie, kiedy 
Jaures przemawiał z trybuny. Jakakolwiek

była, wielka czy skromna, była jego przy­
rodzonymi piedestałem.

Z wysokości trybuny parlamentarnej-— 
panował. Składało się na to wiele rzeczy: 
wiedza nadzwyczajna, autorytet, jaki mu 
dawała popularność i akcent, z jakim po­
pędzał menażerję. Albowiem, jeżeli miał 
przyjaciół pewnych, elitę rzadkich i w ier­
nych ludzi, to pomimo całego, bezgranicz­
nego optymizmu, wiedział, ilu ma głuchych 
i złych wrogów. W rogą mu była cała zje­
dnoczona szarzyzna. Co gdy czuł, znęcał 
się nad nią. Pełen wiary, piękny bohater­
stwem atakował. I wilki, szakale, lisy, cu­
chnące hjeny, zdradzieckie lamparty, okrut­
ne tygrysy, zniewolone, pobite przez entu­
zjazm galerji, nietyle kładły się pod batem 
pana i władcy, ile same poddawały się cza­
rowi, jaki płynął od niego. Z jego krtani 
płynęła symfonja, nie jeden głos, a zespól, 
orkiestra cała zdolna wydobyć z miedzą ze 
strun, z drewnianych fletów: blask, namięt­
ność, słodycz.

To wszystko, to był tylko tryumf Orfe­
usza, to było tylko powodzenie polityczne. 
Kto nie usłyszał Jauresa, kto go nie wi­
dział na zgromadzeniach ludowych, ten yo 
nie znał.

W chodził na salę huczącą od rozmów, 
dyskusji i kłótni. Rzucał okrycie na. gale­
ryjkę estrady i podnosił głowę do góry, aby 
głos mógł dochodzić aż do najdalszych za­
kamarków sali i wierząc w ten tłum cały, 
bez reszty, w pięknym geście kochanka od­
dawał mu się miłośnie. Jego południowa 
gorąca wymowa, wolna od wszelkich ha­
mulców — pokrywała, jak gdyby złotym 
pudrem radości cienie ponure sali i suro­
wość robotniczych twarzy. Wymowa t̂a 
sprowadzała przed słuchaczy słońce, niebo 
lazurowe, śpiew ptaków, fujarkę pasterza...

Po chwili głos ten zawisał nad audy­
tor jum, mówca nachylał się nad ̂  tłumem; 
jego palce urabiały argumenty, jak palce 
rzeźbiarza, co glinę urabia. Po twarzy ka- 
rja tydy  spływał pot — strumieniem; do­
znawał sam głębokich wstrząśnień nerwo­
wych, trzęsły się pod nim kolana, jak u 
proroków i w tych chwilach jawiła się nam 
cała jego olbrzymia kultura duchowa, cały 
jego genjusz, tak różnostronny i płomien­
ny, cała jego czułość, uczuciowość — bez­
graniczna, bez zastrzeżeń — stawała się 
Słowem, aby prowadzić ku lepszym losom 
tłum, który wierzył, który w niego wie­
rzy ł'’.

Tak według pani Severine, która nie 
ty ła  nigdy przyjaciółką Jauresa — mówił 
.1 aur es. Nietylko Złotousty, ale genialny. 
Nietylko genjalny, ale szlachetny, Umysł. 
Serce. Największy Francuz swojego czasu.

H enryk Bezrnaski.

L i s t y  z Paryża. .
(Korespondencja własnaj.

Lewica bitrzuazyjna i ,,lew ica l e w i c y — • N aw et p. Poincare ma ju ż  dość opiek i reak­
cji.  —  Kom uniści polscy w ybierają się na przew odników  powstania w  Polsce.

Istnieje dziś we Francji lewica burżua- 
Zy j na i lewica lewicy burżuazyjnej. Ta 
pierwsza składa się z żywiołów pod wzglę­
dem radykalizmu społecznego nie dość pew­
nych i widzimy ją często, że będąc w opo­
zycji do Bloku Narodowego, głosuje z Blo­
kiem, z obawy, by nie być posądzoną przez 
żeakcję o brak patrjotvzmu. fak  też było 
podczas sławetnej dyskusji o odpowiedzial­
ności za wojnę i wyrażenie zaufania p.
Poincare, kiedy to Viviani przyszedł z po­
mocą prezesowi gabinetu ministrów, choć 
Wtedy ani na jeidną chwilę skrajna lewica, 
a zwłaszcza socjaliści, nie wahali się zazna­
czyć, że głównym i bezpośrednim sprawcą 
wybuchu wielkiej wojny — były Niemcy! I 
gdy przyszło do głosowania, wyrażającego 
zatufanie za dawne i przyszłe rządy p. Poin­
care i potępienie za akcję wszczętą przez 
^krajne żywioły przeciw p. Poincare, to so­
cjaliści głosowali przeciw zaufaniu, a z oho- 
zu burżuazyjnego zaledwie kilku radyka- 
łów.

Muszę zaznaczyć, że możliwość Bloku 
ifcwicv z temi radykalizującemi żywiołami 
jest b. ograniczona. Jest to radykalizm mi­
nisterialny. Odcina się on wprawdzie co- 
i az bardziej od Bloku Narodowego, bo 
przewiduje przy przyszłych wyborach 
zwrot opmji publicznej przeciw reakcji, a 
sam sięga po rządy Francji, ale nie jest 
jeszcze radykalizmem starej dały Com Fe­
s 'ów, Pelletan'cw  i in. nie kokietujących, 
jak radykał Monzie z W atykanem, a w 
sprawach ekonomicznych zwalczających 
np. monopole rządowe, jak to czyni 
wielu tak zwanych radykałów.

Poważniej się przedstawia skrajna 1c- 
burżuazyjna, którą nazwałem „lewicą 

lewicy". Organami tego radykalizmu są o-

cały numer „Ere Nouvelle" poświęcono pa­
mięci wielkiego socjalisty’. W  szeregu arty­
kułów, podpisanych przez naszych towa­
rzyszy jak i radykałów z Caillaux na czele 
omówiono życiorys Jego — jako socjalisty', 
trybuna, mówcyr parlamentarnego, history­
ka, ekonomisty, filozofa i t. d. Tą manife­
stacją na cześć Jauresa ten lewicowy ra ­
dykalizm zarzuca' złoty most zgody między 
socjalistami a  sobą.

Nie od rzeczy będzie też powiedzieć,
; że wolna trybuna w „Ere Nouvelle", jest 

stale otw aiią dla socjalistów, którzv jak 
tow. Longuet zabierają często głos. Konfe­
deracja Pracy jak i cały syndykalizm by­
w ają omawiane w duchu potrzeb robotni­
czych, Sprawa szkolnictwa świeckiego, jest. 
bezwzględnie bronioną, a kokieterja z W a­
tykanem potępiana.

Nie przesądzając, c z y  w przyszłości 
iewica radykalna przeciągnie na swą stro­
nę chwiejne żywioły radykalne, albo też 
sama zatraci swe ostre kły, na razie jednak 
można traktować sprawę optymistycznie, 
ponieważ tendencje w mieszczaństwie, zra- 
żonem do Bloku Narodowego, tyle obiecu­
jącego, a nic nie do trzy Au j ąc egc, zwłaszcza 
pod względem ekonomicznym, wyraźnie 
sprzyjają ideom lewicy radykalnej. Tak czy 
owak odrodzenie tego radykalizmu w danej 
chwili —- rozpętania reakcji kapitalistvcz- 
nej — jest objawem, nad którym nie mo­
żna przejść do porządku dziennego.

Zupełnie zrozumiałą jest rzeczą, że na 
drugim biegunie społecznym skrajna prawi­
ca stara się dyktować rządowi i całej Fran­
cji naireakcyjm ejsze pomysły. I człowiek, 
którego przed wojną, przez własną godność 
żadne szanująca się pismo nie cvtowało, jak 
pamflecista Leon Daudet, nadaje dziś ton

panna młoda wyzbyła się już cnoty, ale wy 
również, a zresztą tego się nie dojrzy, bę­
dzie ona miała białą suknię i kwiat poma­
rańczowy!" •

Korespondent „Humanite” z Gdańska 
G. G. — który zdaje się być jednocześnie 
korespondentem polskiego bołszewizmtt z 
W arszawy, a  bodaj czy i nie z Paryża, wy­
słał list, zatytułowany „Tryumf Piłsudskie­
go", którego treści może tylko pozazdro­
ścić endecka dwugreszówka.

P. G. G. pisze: „Gabinet Nowaka nie 
wniesie żadnej zmiany do polityki we­
wnętrznej i zewnętrznej w Polsce. W  poli­
tyce wewnętrznej będzie to walka przeciw 
mniejszościom narodowym, liczącym 7 mil- 
jonów na 27 raił jonów ogólnej ludności — 
w zewnętrznej będzie to pokój zbrojny 
przeciw Wschodowi i Zachodowi, protekcj a 
rosyjskich organizacji kontrrewolucyjnych".

A. dalej: „Niezadługo nastąpi okres 
wyborczy. W  k ra ju  jak Polska, w  którym 
przeciwieństwa klasowe są bardzo ostre 
i t. d. i t. d. walka wyborcza z łatwością 
może się zakończyć powstaniem mas ucie­
miężonych przeciw swym ciemiężycięlom i 
jeżeli ona wybuchnie, może być prowadzo­
na tylko przez partję  komunistyczną, jedy­
ną partję rewolucyjną polskiej klasy ro­
botniczej” .

Tak to komuniści w swych francuskich 
pismach robią rewolucje na całym świecie, 
tylko nie we Francji, w niemieckich pi­
smach wszędzie oprócz Niemiec i t. d. W y­
godna „rewołucyjnośc T

A że komuniści polscy woleliby gabi­
net Korfantego, aniżeli Nowaka — to jest 
to zupełnie zrozumiałe. Bołszewizm z pra­
wa i z lewa — to tylko dwie odmiany a- 
wanturnietwa i anarchji. Faszyzm i czre- 
zwyczajka, endecja i komunizm — mogą 
sobie podać ręce.

H isronimko.
Paryż, 9 sierpnia 1922 r.

P. S. Znany i bardzo rozpowszech­
niony na południu Francji dziennik „La 
De-peche de Toulouse" drukuje obecnie li­
sty z Polski mało znanego publicysty P ier­
re Labie. Jeden z tych listów’ poświęcony 
jest rozmowom, jakie pan Lafue prowadził 
z tow. Daszyńskim i Posnerem. Korespon­
dencja ta obok wielu słusznych uwag za­
wiera wiele innych, które przez korespon­
denta pi-zeinaczone zostały albo niewłaści­
wie zrozumiane. Towarzysze nasi nie po­
winni pozwalać na ogłaszanie rozmów pro­
wadzonych z nimi, o ile artykuły tym roz­
mowom-poświęcone, nie zostały przez nich 
do druku zakwalifikowane. Taki jest z wy­
c ia  j na Zachodzie i taki zwyczaj powinien 
przyjąć się i u has. Do W arszawy bo­
wiem, korzystając z kursu marki, coraz 
częściej zjeżdżają korespondenci przygo­
dni różnych dzienników. Ich najlepsza wo­
la nie jest zawsze poparta przez najpew­
niejszą wiedzę. A  pisząc o rzeczach, o któ­
rych poraź pierwszy słyszą, często błędnie 
tłamacza, co słyszą.
—-—— — *—"**— —* i-*r- >—.|ip-iir~"iJr*iwW,»»«*»

liii
—  -Minister w łosiu  Szancer pow iedział do 

przedstaw iciela „Intransigcant": nie rozumiem w  ja- 
k . sposób m oże nastąpić rozłam w  Entencie z po­
wer!'.! kw estji, którą jest m aleńką cząstką zagadnie­
nia odszkodowań. Porozum ienie aljantów  nie może 
zaniknąć, jest cno bowiem podstawą poliyki euro­
pejskiej. B yłoby dobrze, gdyby kw estja odszko­
dowań była rozpatrzona w  Londynie łącznie ze  
sprawą długów  aljanckich. Za kilka m iesięcy atmo­
sfera b y k  by moż-e w łaściw sza do  rozpatrzenia tych 
złożonych i ciężkich spraw.

• —  Przew odniczący parlamentu irlandzkiego  
(D ail Ereann) Artur Griffith zm arł nagłe. B yła  
to obok Collinsa najw ybitniejsza osobistość poli­
tyczna Irlandji po stronie dzisiejszego rządu Irian- 
dji. Porozum ienie z rządem angielskim , utworze­
nie irlandzkiego państwa wolnego jego było d z ie­
leni. D zieło  to sta ło  się przedmiotem w alk  w e­
w n ę t r z n y c h  w  Irlandji przedmiotem i celem  niena­
w iśc i tak zwanych republikanów De Valery. W ięk ­
szość  lń,du irlandzkiego stanęła, jak w ykazały  w y­
bory do D ail Eireann'u po stronie M ichała Collinsa 
i Artura Griffitha. Śmierć ostatniego jest n iepo­
wetowaną stratą dla sprawy w olności irlandzkiej 
i dla spraw y pacyfikacji kraju.

—  Fundacje. Carnegie'gs dla propagandy po­
koju powszechnego w ydała św ieżo rocznik swój, 
który św iadczy o usilnej i owocnej działalności sto-

:,yszer,i:,\. Na czele tej organizacji znajduje się 
daw ny sekretarz stanu E'ibu Root.

PFlliSl
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■większego opodatkowywania kapitałów, u 
Barotłowiema kolei żelaznych i t. d. i stąd 
głównie pochodzi ten nienawistny do niego 
st«sunelc burżuazji. Ci radykali z pod zna­
ku. Caillaux, wyciągają otwarcie ręce do so­
cjalistów. Uwydatniło się to np. w terfi, że 
■w ósmą rocznice zamordowania Jauresa

ctgo go protektora i o wciągnięciu do swe­
go gabinetu kilku więcej radykalnych ele­
mentów.

Na co tow. Paul Faure robi uwagę, że 
powie się Painleve'mu, H erriot’owi i innym 
radykałom: „Spróbujcie, możecie zawrzeć 
z nami legalne małżeństwo, wprawdzie

przewodniczącego zebrania, olbrzym ią w iększością  
głosów  odrzucono, wybierając na przewodniczącego  
tow . Rapalskiego.

Spraw ozdanie z działalności związku za ubie­
głe półrocze zdaw ał K om orow ski. N iestety, spra­
wozdanie to, nie było  już tą szumną fanfarą, którą 
w ygłasza ł w imienni „rewolucyjnych" zw iązkow ­
ców  przed pół rokiem, chcąc zdyskredytow ać znie­
naw idzonych pepesow ców , za pięć lat ich pracy w  
związku. N ie było ani jednego słow a zapow iedzi 
o „ostrej taktyce" rewolucyjnem  działaniu czerw o­
nych „związkowców", (jak siebie nazyw ają komu­
niści), gdyż rew ołucyjnośc tę przez krótki czas 
gospodarki komunistów, członkow ie zw iązku do­
skonale mogli zaobserwować. To też odbiegające  
od tematu i nie m ające nic w spólnego ze  sprawo­
zdaniem działalności zarządu przem ówienie, ogra­
n iczyło  się tylko do biadania „na opozycję", „na 
brak karności członków" i szukania sobie drogi 
w yjścia  z ciężkiego stanu oskarżenia w  jakim po­
staw ił go ogół.

Tow. S tudniarek  występując z ostrą krytyką, 
zarzuca zarządowi dezorganizację związku spo­
żywczego, dowodząc, iż zarząd używ ał organiza­
cji związku spożyw czego nie dla spraw  zawodow o- 
robotmczych, lecz przedew szyslk iem  dla celów  par- 
tji kom unistycznej. Zarząd rozbijał zw iązek spo­
żyw czy odrywając go od centrali, tworząc jedno­
cześnie kom unistyczny zw iązek mączny. W ażne dla 
ogółu robotników konferencje zawodowe, jak w  
spraw ie urlopów, zarząd opuszczał dem onstracyj­
nie na rozkaz kom unistów . Parom iesięczna dzia­
łalność obecnego zarządu, doprow adziła zw iązek  
do ruiny organizacyjnej, m aterjalnej i m oralnej. Ze 
względów  powyższych staw ia w niosek wyrażenia  
zarządowi votum nieufności.

Następnie zabrał g łos tow. R apalski. który  
również poddał ostrej krytyce działalność zarzą­
du. Mówca stw ierdza, iż zarząd obecny chcąc 
zdobyć sobie w roku ubiegłym  popularność, zarzu­
ca ł swym poprzednikom zbyt um iarkowane stano­
w isko do przedsiębiorców, nie pomnąc, iż zarząd  
poprzedni pracował bez przerwy przez okres 5-cio  
letni. Rzucano frazesy rew ołucyjności „czerwonych  
związkowców" w  m chu zawodowym . Jak ta „re- 
wolucyjność" przedstawia się  w  praktyce, dziś je­
steśm y świadkami. Z w iązek spożyw czy, dawniej 
m ączny, był wzorem w szystkich  organizacji zawo­
dow ych w Łodzi, dziś sta ł się  tylko szyldem  zw iąz­
kowym , bez wpływ u na ukształtow anie swej orga­
nizacji, Następnie m ówca otmawia sprawy finanso­
we związku. Dezorganizacja w  łonie zarządu prz®- 
jaw iła się  w  lem  również, że —  z w iny zarządu —  
zw iązek dziś nie plusy, lecz deficyty  posiada w  ka­
sie, czego nigdy nie było.

Zabierał głos szereg mówców, którzy ostro 
wyrażali swój pogląd na gospodarkę organizacyjno- 
związkową. N astępnie przem aw iał Komorowski, 
który starał się odeprzeć zarzuty, broniąc zarządu.

W niosek w yrażen ia  ootum  nieufności za rządo-  
,w i  p rze sze d ł w szys tk im i głosam i, p rzec iw  g łosow a­
ło  za led w ie  7 osób.

Co do kierownika związku to postanowiono po­
zostaw ić go narazić —  do czasu ogólnego zebra­
nia __ na swym stanowisku.

W  najkrótszym czasie postanowiono zw ołać  
w alne zebranie, na którem  zostanie wybrany nowy 
zarząd. Do chwili zebrania wybrano tym czasow o  
zarząd, w sk ład którego weszli: tow. tow . R apalsk i, 
M ichalski, W. Stn dn iarek . M ickcdecki, K ow cdiński, 
Blin. H. S tudniarek, G ralińshi i L isiecki.

Zc względu na nierównom ierne zarobki w  prze­
m yśle mącznyro, oraz niską płace dla m łynarzy, 
postanowiono w ystąpić z regulowaniem  p łac wc 
wszystkich piekarniach, jak również odpowiedniem  
podwyższeniem  płac dla m łynarzy.

***•
W  tych dniach w  łódzkim  sądzie okręgowym  

odbyła się glcśna sprawa w ynik ła na d e  zarzutów  
przyjmowania łapów ek przez „kolegę" ze  związ­
ku „żółtego" m etalowców p. Franciszka Dąbrow­
skiego.

Na zebraniu delegatów  wzm iankow anego zw. 
m etalowców, m ieszczącego się  przy u licy  Głównej 
31 (siedziba polskich zw iązków ), m etalowiec Jan  
W olniak ośw iadczył zebranym , iż  kierownik zw. 
Fr, Dąbrowski w zią ł łapów k ę od przem ysłowców  
i zaprzedał sprawę robotniczą.

Dotknięty tym zarzutem  Dąbrowski zaskarżył 
W ołniska do sądu. Na rozprawie sądowej oskar­
żony W olniak podtrzym ał zarzut, jak również 
świadkowie zeznali na n iekorzyść Dąbrowskiego.

Podczas rozprawy dużo czasu zajęła kwestja 
roli. jaką odgrywał kierow nik związku wobec za­
rządu centralnego, m ieszczącego się  na Śląsku, wo­
bec z a r z ą d u  m iejscowego, oraz w  stosunku do dele­
gatów robtniczych.

P. Dąbrowski, sądził, w idać, iż znajduj® się  
w  związkach na ul. G łów nej, gdyż do oskarżonego  
odnosi! się na rozprawie w  sposób brutalny’, za co  
został skazany na 1000 mk. grzywny i ledw ie uni­
knął kary aresztu. P o  naradzie sąd Jana V o tó a -  
ka uniewinnił. m

Oto jest obrazek w  jaki sposób „koledzy ze  
związków polskich bronią spraw robotni czy  c

P. K .

(Korespondencja w łasna).

P orażka  kom unistów . —  W yrażen ie  votum  nieufno­
śc i zarządow i. --- R egulacja  p ła c  w  p rzem yśle  m ocz- 

nym . —  Z drada  „żółtego" zw ią zk u  m etalow ców .

W  ubiegłą niedzielę w  sali Okręgowej Kom isji 
Zw. Zaw., ul. D zielna 50, odbyło się półroczne ze ­
branie związku spożyw czego. Zaraz na wstępie, 
przy wyborze przewodniczącego dało się  zauw a­
żyć, iż zebranie przybiera formy dość ostrej dysku­
sji- Zrzeszonym  pracownikom w  związku spożyw ­
czym , już widać, dość się  sprzykrzyła gospodarka 
kom unistów, którzy jw niespełna rok czasu od chw i­
li objęcia zarządu, doprow adzili zw iązek do zupeł­
ne; ruiny. K andydata grupy kom unistycznej na

Czasopisma nadesłane.
Zabraniem  Połifika. czasopism o w ydaw ane  

staraniem  czeskiego Min. Spraw Zagranicznych Dod 
redakcją szefa propagandy zagranicznej J an Ha- 
je.ka w yszed ł zeszyt 15 za ro,: b i> żą ;y i  zawiera  
artykuły E d w a r d a  Bernsteina, O przesileniu poli- 
tycznem  w N iem czeli. Broż a o A m eryce, przeglą­
dy polityczne (Polska, Rosja, Szw ecja). D zia ł go­
spodarczy bardzo bogato jest opracc* any, tak sa­
mo d z i a ł  recenzji z dz ieł francuskich i w łoskich. 
W dodatku drukowane wiadom ości, dotyczące min. 
spraw zagranicznych i sp is książek nabytych dla. 
bibljoteki min. spraw zagranicznych. B yłoby do 
życzenia, aby i u nas biuro propagandy zagranicz­
nej przystąpiło do zorganizowania podobnego wy­
dawnictwa. Zeszyt Uczy sir. 80.
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1WYXOJ85NIE UMOWY POLSKO-CZESKIEJ 
PRZEZ RZĄD CZESKO - SŁOWACKI.

kom a fi polskiej do spraw Jaworzyny.

ktanispi jaworzyńska odfcyła <fa>. 6 b. 
aa  którem uchwaliła jednomyślnie 

m ri następujące oświadczenie:

Przy wykreśłasLa przez międzysojuszniczą ko- 
sję detimiłacyjną granicy na terenie płebiscyto- 
m Orawy i Spiszą okazała się konieczność ze 
{ fo k  na żywotne interesy ludności pogranicz- 
■ rektyfikacji tej granicy przez wymianę po- 
zegćdnych miejscawości. W szczególności wysu- 
ia się sprawa wymiany ciążącej wyraźnie ku 
face gminy Jaworzyny za gminę Kacwin i Nie-

Sprawa ta  stała się również przedmiotem ro- 
wań Rząda polskiego i czesko - słowackiego, za- 
ńczonych podpisaniem umowy z 6 listopada
a  r.

Do umowy tej włączony jest aneks, który o- 
iadczyiwszy na wstępie: „Z chwilą podpisania
ectaej umowy obie układające się strony zga- 
i ja  się wykonać następujące specjalne postano- 
’enia" pod punktem B, postanawia: „Uregulo- 
anie w przeciągu 6 miesięcy drogą bezpośrednie-

i polubownego porozumienia obu rządów (par 
atente directe et amiable de deux gouvemc- 
n ts )  sprawy gminy Jaworzyny".

Zgodnie z tem postanowieniem Rząd polski i 
esko - słowacki umówiły się, iż będą powołane 
zez oba te rządy specjalne komisje rzeczoznaw- 
w, które po naileżytem przestudiowaniu odnoś- 
ę kwestji zjadą się dla wygotowania wspólnej 
■opozycji załatwienia spornej sprawy.

Komisje rzeczone zostały przez oba rządy za- 
ianowanc, czesko - słowacka w składzie: poseł 
•or Hrusowsky, dr. Lubos Niederle, pref. dr. Pan- 
iflicek, dr. Juraj Slavik, dr. Nemec, oraz polska, 
ożona z posła prof. Stanisława Grabskiego, jako 
rrewodniczącego, wica-marsz alka Sejmu ustawo- 
ęorczego Osieckiego, jako zastępcy przewodniczą- 
sgo, proŁ d-ra Walerego Goetla, prof, d-ra Eu- 
cnjusra Romera, prof, d-ra Władysława Semko­
wicza, jako członków: prof, d -ra Henryka Arctow- 
Iriego, jako zastępcy, oraz d-ra Kordysa i mjr. 
ircmisława Rom ani szyna jako rzeczoznawców. Po 
kończeń hi przedwstępnych prac przez komisję 
tząd polski za pośrednictwem poselstwa w Pra- 
fze «łn. 2 kwietnia zawiadomił rząd czesko - sło­
wacki, że komisja polska gotowa jest do zejścia 
ię z komisją czesko - słowacką, jednocześnie za­

komunikował powyższe przewodniczący komisji 
Ir- St. Grabski posłowi czesko - słowackiemu w 
Warszawie p. Maxie, który w parę dni potem po­
wiadomił proł. Grabskiego, że zdaniem rządu cze- 
ckosłocwackiego pożądanem byłoby zjechanie się 

a  komisji w Pradze.
Z powodu jednak nieukończenia prac przez 

misję czeskosłowacką. przygotowań do konfe- 
acji genueńskiej, wyjazdu szeregu członków 
sake - słowackiej komisji zagranicę, oraz we- 
lętrznych trudności, rząd czeskosłowacki nie u- 
ał za możliwe natychmiastowe rozpoczęcie 
półnych narad obu komisji Wobec tego zaś, że 
ływ ał termin 6-cio miesięczny, przewidziany w 
eksie B do umowy z dnia 6 listopada, rząd cze- 
asłowacki zgodził się na przedłużenie tego ter­
nu na dalsze 3 miesiące, t. j. do dnia 6 sierpnia 
b. Równocześnie na skutek wspólnej demarche 

•łów  polskiego i czeskosłowackiego w Paryżu, 
•dziła się również i Konferencja Ambasadorów, 
i której sprawa ta, jako delimitacyjna należy, 
troczyć na 3 miesiące decyzję swoją.

Mimo jednak wielokrotnych ponagleń i inłer- 
;ł»cji nie udało się i w tym okresie trzymiesięcz­
na doprowadzić do spotkania się obu komisji, 
to na .skutek przewlekania sprawy ze strony cze- 
iej i odmowy ustalenia terminu zebrania się obu 
m isji.

Wobec zbliżania się terminu 6 sierpnia polska 
m isja  jaworzyńska zebrała się dnia 21 lipca r. b. 
zwróciła się do Rządu polskiego ze stanowczem 
•zwaniem, bv zażądał natychmiastowego ustale- 
a przez rząd czeskosłowacki terminu zejścia się 
ofako - czeskosłowackiej komisji jaworzyńskiej 
■k, bv sprawa Jaworzyny przed 6 sierpnia mogła 
fć załatwiona polubownie, w myśl aneksu B do 
•no• »  z dnia 6 listopada 1921 r.

Poseł Piłtz dn. 23 z. m. zażądał definitywnej 
dpwwiedzi. kiedy spotkają się obie komisje, wzglę- 
Itim, w jaki sposób rząd czeskosłowacki ma zamiar 
-skonać punkt B aneksu do umowy z dnia 6-go 
wtopada 1921 r.

Dn. 26 lipca zakomunikował posłowi polskiemu 
r Pradze czeskosłowacki premier ministrów i mi- 
ister spraw Zagranicznych dr. Benesz, że połącze­
nie komisji nie może dojść do skutku.

Wobec powyższego polska Komisja Jaworzyn­
k a :

1) stwierdza, że aneks B do tmtowy polsko- 
•zesknełoweckiej z dn. 6 listopada 1921 r. nie zo- 
iłfd  wykonany, i że odpowiedzialność za nieuryko- 
ttmie tego aneksn spada wyłącznie i całkowicie na 
■ząd czeskosłowacki, który nieustannem przewleka­
łe m  terminu zejścia się Komisji jaworzyńskiej pol- 
ikiej i czeskosłowackiej uniemożliwił bezpośrednie 
! polabownt porozumienie w sprawie Jaworzyny;

2) oświadcza, że w tych warunkach niema m oi- 
rości dalszego działania, (P. A. T.).

Kronika sejmowa.
PRZEWODNICZĄCY KLUBÓW U MAR­

SZAŁKA SEJMU.
Wczoraj u marszałka Sejmu odbyło się 

zebranie przewodniczących klubów, celem 
przygotowania dzisiejszego posiedzenia po­
łączonych komisji konstytucyjnej i spraw 
zagranicznych, na którem omawiane będą 
zasady projektów ustawy dla Galicji Wsch.

Eroirka polityczna
KONWENCJA HANDLOWA POLSKO-WŁOSKA.

Włoska Rada ministrów przyjęła projekt kon­
wencji handlowej włosko - polskiej, zgodnie z pro­
jektem ustawy, znajdującym się obecnie w parla­
mencie włoskim. (P. A. T.).

PERTRAKTACJE Z LITWĄ.
I7-go b. m. w Wilnie rozpocznie się konferen­

cja przedstawicieli Polski i Litwy Kaw, w sprawach 
komunikacyjnych i celnych. (P. A. T.),

OSTATECZNE USTALENIE GRANICY POLSKO- 
UKRAIŃSKIEJ NA ZBRUCZU.

Nowa linja graniczna na Zbruczu została osta­
tecznie uzgodniona przez obie delegacje mieszanej 
komisji granicznej na Wschodzie, t. j. przez pol­
ską i rosyjsko - ukraińsko - białoruską. Spornym 
pozostał tylko 80-morgowy kawałek gruntu wsi 
Nowosiółki, który skutkiem zmiany koryta Zbru- 
cza przechodzi obecnie na stronę ukraińską. Pol­

ska delegacja, uważając, że oddanie tego kawałka 
ziemi Ukrainie sowieckiej, wyrządziłoby niepowe­
towaną szkodę kilkudziesięciu rodzinom małorol­
nych włościan wsi Nowosiółki, domaga się przy­
znania go Polsce za odpowiedni ekwiwalent,

(PA.T.).

ODJAZD NACZELNIKA PAŃSTWA Z W ILNA
Onegdaj o godz. 22 m. 20 Naczolnik Państwa 

wraz z małżonką i sztabem opuścił Wilno. Na 
dworcu żegnali Naczelnika Państwa przedstawicie­
le rządu, wojskowości, uniwersytetu, instytucji i 
organizacji społecznych, duchowieństwa, młodzież 
uniwersytecka oraz licznie zgromadzona publicz­
ność. Na peronie ustawił się szwadron honorowy 
pułku ułanów grodzieńskich, oraz kompan ja piecho­
ty. Odjeżdżającego Naczelnika Państwa przy 
dźwiękach hymnu narodowego żegnano okrzykami: 
„Niech żyje!" (P. A  T.).

ZJAZD STAROSTÓW W OJ. KRAKOWSKIEGO.
W wykonaniu polecenia ministra spraw we­

wnętrznych odbył się onegdaj w Krakowie, w sa­
lach rady powiatowej, zjazd starostów wojewódz­
twa Krakowskiego pod przewodnictwem wojewody 
krakowskiego. Przedmiotem obrad była sprawa 
wyborów do Sejmu i Senatu,

ZJAZD STAROSTÓW Z. WILEŃSKIEJ.
Dn. 14 b. m. rozpoczął się zjazd starostów 

powiatów ziemi Wileńskiej w sprawie organizacji 
technicznej wyborów. Na zjazd przybyli również 
referenci samorządowi starostw. Obradom w za­
stępstwie delegata Rządu przewodniczy naczelnik 
wydziału administracyjnego Rzewuski.

T E L E G R A M Y .
l i  m ii kiitatji tatelis!.

Opinja publiczna An?lji i Francji dom aga się utrzym ania przym ierza
JEDYNY WYNIK NARAD.

Londyn, 15 sierpnia. (PAT). Przed 
zerwaniem konferencji londyńskiej osiąg­
nięto porozumienie jedynie co do tego, że 
rata niemiecka z dnia 15 b. m. w wysokości 
2 miljonów funtów sterł. ma być wypłaco­
na bezwzględnie w ciągu najbliższych paru 
tygodni, poczem co do następnych wypłat 
powinny być osiągnięte nowe porozumienia 
pomiędzy Niemcami a oddzielnemi pań­
stwami. Porozumienia te będą ewentualnie 
zatwierdzone przez komisję odszkodowań.

O UTRZYMANIE ENTENTY.
Leafield, 16 sierpnia. (PAT.). Podczas, 

gdy prezydent Poincare przed swym wy­
jazdem z Londynu powstrzymywał się od 
■wypowiadania swej opinji co do nieosiąg- 
nięcia porozumienia przez konferencję 
sprzymierzonych, inni delegaci -zapewniali 
o swojem przeświadczeniu, iż Ententa mu­
si przetrwać. Theunis oświadczył: „Jestem 
pewien, że jeszcze spotkamy się znowu. 
Nie mogę sobie wyobrazić nietylko zerwa­
nia, ale choćby tylko zaostrzenia stosun­
ków pomiędzy Anglją i Francją. Ententa 
ma tak doniosłe znaczenie. Jest ona rzeczą 
konieczną dla polityki zagranicznej i nie­
zbędną dla pokoju świata". Cała prasa an­
gielska podziela ten pogląd premjera bel­
gijskiego i w licznych artykułach daje temu 
dobitny wyraz. „Westminster Gazette" pi­
sze, że ze względów zarówno faktycznych, 
jak i prawnych opinji angielskiej zależy 
teraz bardziej, niż kiedykolwiek na współ­
działaniu z Francją. Opinja angielska — 
pisze ten dziennik —• pragnęłaby widzieć 
Francję nietylko zabezpieczoną, ale i kwit­
nącą. „Manchester Guardian" pisze, że En­
tente nie polega na słowach, ani nawet na 
piśmiennych gwarancjach, ani też na ni- 
czem takiem, co możnaby w każdej chwili 
zniszczyć i rozproszyć; „tylko wzajemne 
zrozumienie i gorąca sympatia połączyły 
Anglię i Francję tak ściśle, jak nie potra­
fiłby tego dokonać żaden dokument pi­
śmienny"—pisze „Westminster Guardian". 
Pismo to jest zdania, że „zgoda uczestni­
ków' konferencji co do stwierdzenia faktu 
niezgody" jest uczciwcm i śmiałem stanię­
ciem w obliczu nieukrywanego konfliktu o- 
pinji, konfliktu, zrodzonego z zawikłań, 
wytworzonych stenem powojennym, i życzy 
sobie pomimo wszystko dalszych usiłowań 
w celu osiągnięcia porozumienia pomiędzy 
temi dwoma państwami, od przyjaźni któ­
rych zależy w znacznym stopniu przyszłość 
całej Europy.
POWRÓT DELEGACJI FRANCUSKIEJ.

Paryż, 16 sierpnia. (PAT.). (Havas). 
Poincare oraz pozostali delegaci francuscy 
na konferencję londyńską przybyli tu 
wczoraj wieczorem, witani owacyjnie przez 
zgromadzoną przed dworcem publiczność.

POSIEDZENIE GABINETU 
FRANCUSKIEGO.

Paryż, 16 sierpnia. (PAT.). (Havas). 
Na dzisiejszem posiedzeniu Rady Mini­

strów w Rambouillet, które się odbyło pod 
przewodnictwem Milleranda, Poincare zdał 
szczegółowo sprawę z rokowań londyń­
skich, jakoteż wy łuszczył motywy, które u- 
niemożliwiły dojście do porozumienia się. 
Rada ministrów aprobowała jednogłośnie 
stanowisko Poincarego. Po południu odby­
ło się ponowne posiedzenie rady ministrów, 
na którem omawiano szczegółowo ewentu­
alności, któreby mogły wyniknąć na skutek 
decyzji komisji reparacyjnej.

FOCH NA POSIEDZENIU RADY 
MINISTRÓW.

Paryż, 16 sierpnia. (PAT.). (Havas). 
Jak  się dowiaduje agencja Havasa, mar­
szałek Foch i gen. Degoutte będą prawdo­
podobnie obecni na środowem posiedzeniu 
rady ministrów w Rambouillet.
PARLAMENT FRANCUSKI NIE BĘDZIE 

ZWOŁANY.
Paryż, 16 sierpnia. (PAT.). (Havas). 

W czasie posiedzenia rady ministrów w 
Rambouillet oświadczył minister spraw we­
wnętrznych dziennikarzom, że o zwołaniu 
parlamentu niema mowy.
ECHA ROZBICIA NARAD W ANGLJI.

Leafield, 16 sierpnia. (PAT.). Odbyło 
się posiedzenie gabinetu angielskiego w ce­
lu wysłuchania sprawozdania komisji dla 
spraw bezrobocia. Ustalono, że komisja 
rozszerzy swoją działalność, niosąc pomoc 
między innemi również w zakresie bezrobo­
cia w handlu. Z powodu rozbicia się narad 
londyńskich, widoki co do bezrobocia w 
Anglji pogorszyły się. Z tego samego powo­
du waluta obca na londyńskim rynku wa­
lutowym wahała się dzisiaj znacznie i tran- 
zakcje nosiły charakter nerwowy,

POSIEDZENIE ANGIELSKIEJ RADY 
MINISTRÓW.

Wiedeń, 16 sierpnia. (PAT.). (Wied. 
B. Kor.). W piątek odbędzie się posiedze­
nie Rady ministrów poświęcone sytuacji 
wytworzonej wynikiem konferencji londyń­
skiej. Rada Ministrów poweźmie uchwalę 
w kwestji zwołania Zgromadzenia Narodo­
wego.

OBRADY GABINETU RZESZY.
Eilwese, 16 sierpnia. (PAT.). (Radjo). 

Gabinet Rzeszy obradował wczoraj nad sy­
tuacją wytworzoną wskutek niepowodzenia 
konferencji londyńskiej, oraz nad konse­
kwencjami stąd płynącemi dla wewnętrz­
nych stosunków Niemiec. Obrady będą 
prowadzone nadal w dniach następnych. 
Przed stawiciele związków robotniczych 
rów n ież rozpoczęli obrady nad ̂ temi spra­
wami i mają przedłożyć rządowi nowe pro­
pozycje w sprawie płac zarobkowych. 
Związki zawodowe chcą zaproponować za­
rządzenia przeciwko cirożyźrae.

SKUTKI ZERWANIA KONFERENCJI
W NIEMCZECH.

Berlin, 15 sierpnia. (PAT.). Rynek wa­
lutowy stał dziś pod wrażeniem zerwania

konferencji londyńskiej. UjavT.il się silny 
popyt na obce waluty.

Wiedeń, 16 sierpnia. (PAT.). „Neue 
Freie Presse" donosi z Berlina, że wiado­
mość o zerwaniu konferencji wywołała bar­
dzo wielkie zaniepokojenie w niemieckich 
kołach bankowych i handlowych.
POMOC FINANSOWA DLA AUSTRJI.

Leafield, 15 sierpnia. (PAT.). (PR ). 
W południe ostatniego dnia obrad konfe­
rencji londyńskiej poseł austrja.cki w Lon­
dynie wręczył konferencji notę w sprawie 
groźnego położenia finansowego Austrji. W 
nocie tej Austrja prosi o dalszą pożyczkę. 
Rząd austrjacki zaznacza, że w razie od­
mowy' nie byłby w stanie nadal spełnia6 
włożonych na niego zadań. Podczas dysku­
sji na plenum konferencji w sprawie po­
wyższej Lloyd George oświadczył, że nie 
potrafi wskazać, co mogliby sojusznicy w 
tej sprawie jeszcze zrobić ponadto, co już 
zostało zrobione. Premjer angielski pod­
kreślił, że Angłja już dała Austrji 12 i pół 
miljonów funtów szterl. Poincare i Szanzer 
oświadczyli z kolei, że również Francja i 
Włochy dały Austrii kredyty znacznej wy­
sokości. Wszyscy delegaci zgodzili się na 
to, że żaden rząd koalicyjny nie jest w mo­
żności nakładać nowe ciężary podatkowe 
na ludność swego kraju w imię ratowania 
Austrji, zanim położenie tego kraju nie bę­
dzie poddane staranniejszemu zbadaniu. 
Równocześnie zgodzono się co do tego, że 
wielkie mocarstwa nie mogą obojętnie pa­
trzeć na upadek Austrji. Wobec powyższe­
go prezydent Poincare zaproponował, aby 
Liga Narodów, która już zajmowała się ba­
daniem warunków w Austrji, zajęła się o- 
becnie pogłębieniem tych badań. Propozy­
cja ta została przyjęta.

GŁOSY PRASY.
Bordeaux, 16 sierpnia. (PA.T.). (PR.). 

„Petit Parisien" pisze, że złożenie przez 
Poincarego wieńca na mogile nieznanego 
żołnierza, dokonane przed wyjazdem z 
Londynu, było odpowiednio zrozumiane we 
Francji. Niemożliwy jest zatarg z krajem,' 
który stracił 70C.00P synów, dopomagając 
Francji w dziele obrony wolności świata.

Leafietd, 16 sierpnia. (PAT.). „Daily 
Telegraph", organ konserwatywny, oma­
wiając rozbicie się konferencji, stawia za­
rzuty Lloyd George'owi z powodu jego u- 
poru, który wyraził się w przeciwdziałaniu 
najbardziej słusznym wymaganiom Poinca­
rego w sprawie kontroli kopalń niemiec­
kich. „Evening Standard ' pisze: „Ententa 
powinna być utrzymana. Obowiązkiem mę­
żów stanu tych państw sojuszniczych jest 
zapobieżenie dalszemu trwaniu obecnego 
rozdźwięku".

Paryż, 16 sierpnia. (A. W.). W  spra­
wie zerwania konferencji londyńskiej 
„L‘0euvre" pisze między innemi: „Byłoby 
zbrodnią, gdyby przyszło do ewentualnego 
rozbicia sprzymierzonych. Poincare i Lloyd 
George nie mają żadnego prawa decydo­
wać na swoją rękę o losie Ententy. Gdyby 
doszło rzeczywiście do rozbicia porozumie­
nia między sprzymierzonymi, sprowadziło­
by to chaos w Europie i zagroziłoby nietyl­
ko interesom Francji i Ententy, ale także i 
Europy.

NASTĘPNY ZJAZD.
Paryż, 16 sierpnia. (A. W.). Współpra­

cownik „Temps’a" donosi z Londynu: „Pro­
pozycja delegacji włoskiej zwołania w ter­
minie 3-miesięcznym konferencji, która za­
jęłaby się sprawą reparacji międzynarodo­
wych długów i pożyczki reparacyjnej, spo­
tkała się z odmiennem przyjęciem u obu 
premjcrów: Poincarego i Lloyd Georgea. 
Lloyd George oświadczył, że zgadza się na 
konferencję pod warunkiem udzielenia mo­
ratorium, na co Poincare odpowiedział, że 
nie może się zgodzić na moratorjum bez 
kontroli państwowych lasów na lewvm brze­
gu Renu i kopalń zagłębia Ruhr.

REZYGNACJA BELGJI,
Berlin, 16 sierpnia. (A. W.). Londyń­

ski korespondent „M atina" dowiaduje się, 
że rząd francuski nosi się z zamiarem zwo­
łania przedstawicieli wszystkich państw, 
które podpisały traktat wersalski, do Pa­
ryża celem omówienia kwestji reparacyj­
nej. Oprócz tego krąży w Londynie po­
głoska, że Belg ja postanowiła zrezygnować 
z ostatnich trzech ra t miesięcznych, które 
na zasadzie pierwszeństwa jej przypadają. 
Pt zez to możliwe byłoby wypełnienie żą­
dań FrancjŁ

MmWMi minii ipl&op
Londyn, 16 sierpnia (A. W.). „Daily 

News" donosi o zamiarze ustaoienia z u- 
rzędu ministra skarbu Roberta Horne'a. Ja ­
ko następca Horne’a wymieniany jest Chur­
chill. D&iennik dodaje, że po ferjach let­
nich oczekiwać można rekonstrukcji gabi­
netu.

F i l i a  BESIIE ST. ZUCHOWSKIEGO
u l .  IPięltina 38 w Warszawie.

Zapisy od 16 sierpnia, egza m i­
ny Od 26 sierpnia. Dawni uczniowie 
powinni się zapisać przed 20-ym b. m.

Dyr. P . C H O JK O .
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Bilivese, 16 sierpnia. (PAT.). (Radio). 
Rząd Rzeszy w  nocie do aljantów z dnia 
15 b. m. komunikuje o dokonaniu wplatv 
pół miljona funtów szterlingów, czyli 10 
milionów marek w złocie, jako raty za sier­
pień; jednocześnie rząd podkreśla niemo­
żność uiszczenia żądanych dwóch miljonów 
funtów szterlingćw, wskazuje na katastro­
falny spadek marki niemieckiej i podnosi 
poważne zastrzeżenie przeciwko nowym  
obciążeniom. Od dnia 14 lipca, t. \* daty 
wniesienia memorjału w sprawie uregulo­
wania spłat wyrównawczych, marka _ nie­
miecka spadła z jednej setnej na jedną 
dwuchsetną wartości przedwojennej.

yisla fliiira n u  n r t r i
Berlin, 16 sierpnia (A. W .). Chicago 

Tribune" dowiaduje się, iż na wypadek 
gdyby komisja reparacyjna nie mogła dojść 
do porozumienia w sorawie moratorium, 
przekaże s;e tę sprawę komitetowi pożycz­
kowemu Morgana • celem zaopiniowania 
kwestji reparacvinej jrko całości. Projekt 
len podobno nie m on  tyka sprzeciwu ze stro­
ny zainteresowanych.

Rmflffi B p r i i
Berlin, 16 sierpnia (A. W .). Sprawa 

konfliktu bawarskiego jest w dalszym cią­
gu niewyfaśm m a. Bawarskie partie cen­
trum i oartja ludowa rozpoczęły osobno na­
rady. których przebieg podobno jest. bar­
dzo burzliwy wobec ogromnych różnic 
zdań. Gruna, na której czele stanął b. pre­
mier ministrów Kahr, przeszła na całe) li­
nii do ataku na Lerchenfelda celem zmu­
szenia go do podania się do dymisji wraz 
z całym gabinetem.

I p w  W ia t  t ia t a h - f f l iW
Berlin, 16 sieronia (A, W .). W  mo­

skiewskim komisariacie dla soraw zagra­
nicznych rozpoczęły się dn. 15 b. m. per­
traktacje niemiecko - sowieckie celem o- 
pracowania nowego traktatu handlowo-go- 
spodarczego niemiecko - sowieckiego.

fifp  mfinia II? nrt w lifhs
Rzym, 16 sierpnia (P. A. T.). Havas. 

Senat uchwalił votum zaufania dla rządu,

m m  liiislrtw W  EiWf
Belgrad, 16 sieronia (P. A . T.). Havas. 

Jak donosi ..Pditika" na marienbadzkiej 
konferencji Pasicza z Massarykiem, Bene­
szem i Bratianu cmów.one zostaną nastę­
pujące sprawy: rozszerzenie traktatu han­
dlowego jugosłowiańsko - czechosłowackie­
go; zamiana k o n w e n c j i  wojskowej, zawar­
tej ze względu na W ęgry na traktat soju­
szu, oparty ra szerszych nodstawach; osta­
teczne uregulowanie podziału miedzy pań­
stwa sukcesyjne roatm-jału kolejowego b. 
m o n a r c h i i  A  ostro -  Węgierskiej; stanowi­
sko Małej cętrnty w  sprawie przyjęcia W ę­
gier do Ligi Narodów: mrawa udziału Ma­
łej Ententy w Radzie Najwyższej j w Kon­
ferencji Ambasadorów, stosunek M.ałej En­
tenty do Polski.

US’W w l i l i i
Lerdield, 16 sieronia (P. A. T.). W e ­

dług wiadomo^H oo^anych trrzez nisma, ca­
ła armja remiblikańska w Trlandji z wyjąt­
kiem przywódców i ich najbliższego otocze­
nia, znajduje sie w stanie rozproszenia. 
Wśród powstańców daje się zauważyć ten­
dencja opuszczania miast i ucieczki do 
miejscowości dćrzy«tvch i niedostępnych, 
ddrie renublikani-c fo-muia małe oddziały,
dokonywa i ace napadów. Podobno de Va­
lera znajduję sie pośród swoich wojsk w  
Mallow. W czwartek widziano go w  Cor- 
ku, który oo1,śrał W zamkniętym powozie, 
otoczcrił^  eskortą zbrojną, już po ewaku­
acji armji.

w ęjjnmii
Rwfa, 16 sieronia (P. A. T .l. Donoszą 

z Moskwy, że sowiety wyraziły zgod" na 
'• ~r"z«mie rokowań z Japonią w sprawie 
Syherji.

Wiedeń, 16 sierpnia fP. A. T.). Wolff. 
Wczoraj po południu otwarty został drugi 
kongres międzynarodowej federacji robot­
ników rolnvch. Przewodniczący federacji
R. W. Smith zagaił obrady, o  □cjłpm przy­
wódca austrjack’ch robotnikd ro*nvch po­
seł Morawitz z Burgenlard.u powitał ;gro- 
madzonych, wvrazajac nadzieje, że zbliże­
nie narodów, które wojna rozłączyła, po­
nownie narta ni. F rvdervk Adler powitał 
kongres w imieniu zarzadu socjalistów au­
striackich. Obrady zjazdu trwać będą trzy 
dni.

Z  p r o w i n e f t
Bielsk-Biała,

(Korespondencja własna).

Wielki strajk robotniczy i demonstracja,

W poniedziałek 14 sierpnia h. r. wybuchł w 
Bielsku - Białej (Małopolska) wielki strajk robot­
ników włóknistych, metalowych ł drzewnych. Od 
dłuższego czasu robotnicy domagali się powiększe­
nia płac, które w wielu wypadkach wynoszą ty­
godniowo 5 — 7 tysięcy marek. Fabrykanci żą­
dania robotnicze odrzucili. Ponieważ starania ro­
botników trwające od 1 lipca okazały się bezsku­
teczne, musieli oni chwycić się strajku.

14-go b. m. o godz. 10-ej r. odbył się w Bielsku 
na BUchu olbrzymi wiec, który zgromadził do 
15,000 robotników. Przemawiali sekretarze tow. 
fow. Dziki i Sokołowski. Imieniem kderyłcalnych 
robotników zgłosił akces do strajku p. Pysz. Ser­
decznie witany przemówił tow. poseł Czapiński. 
Jednomyślnie uchwalono rezolucję proklamującą 
powszechny strajk na czwartek i wzywającą wła­
dzę do interwencji.

Następnie uformował się olbrzymi pochód, któ­
ry z wybraną delegacją na czele ruszył ulicami 
Bielska kolejno do Komisarza Rządowego w Magi­
stracie, następnie do Starosty w Bielsku i Inspek­
tora pracy, wreszcie do Starosty w Białej. Pochód 
zatrzymywał się kolejno przed każdym gmachem, 
a delegacja przedstawiała czynnikom rządowym sy- 

, tuację. Tow. tow. Dziki i Sokołowski przedkładali 
czynnikom rządowym rezolucję wiecową, oraz tekst 
deoeszy do Ministra Pracy, zwracając się jednocze­
śnie z prośbą o interwencję i o presję na kapitali­
stów, którzy zajmują stanowisko prowokacyjne, 
(doszło do tego, że podczas pochodu jeden z kapi­
talistów miejscowych Graupncr ukazał się w oknie 
swego mieszkania 1 pozwalał sobie na drwiny z po­
chodu robotniczego).

Tow. poseł Czapiński wykazywał, że obowiąz­
kiem władzy rządowej jest zająć się akcją pośred­
nictwa, gdyż nie jest w interesie Państwa doprowa­
dzanie zrozpaczonych i zgłodniałych robotników 
do ostatecznego rozgoryczenia. Starostowie i ko­
misarz bielski zajęli — trzeba to przyznać — po­
prawne stanowisko, obiecując natychmiast zająć się 
akcją pośrednictwa. Jedynie Inspektor pracy w 
Bielsku niejaki p. Bartoniec, zupełnie niedorosły 
do swego stanowska plótł jakieś duby smalone, 
wyprowadzając z równowagi robotników, członków 
delegacji. Wywody tow. tow. sekretarzy i tow. posła 
uzupełniali tow. Jasiński, z Komisji centralnej 
związków oraz tow. Wanat. Mędrzak, p. Pysz i in.

Po ukończeniu rokowań z władzami delegacja 
wróciła do tłumów, zapełniających rynek w Białej. 
Tow. poseł Czapiński przedstawił przebieg pertrak­
tacji. Tow, Dziki zakończył olbrzymią i solidarną 
manifestacją robotniczą w Bielsku - Białej okrzy­
kiem na cześć strajku oraz proletarjatu.

Miejmy nadzieję, te czynniki rządowe nie za­
pomną o swych wiążących obietnicach i uczynią 
wszystko co należy, celem poskromienia przedsię­
biorców, nie liczących się z niczem prócz własnych 
interesów.
KONFERENCJA OKRĘGOWA OKRĘGU BIAŁA 

— WADOWICE — ŻYWIEC.
W, niedzielę 13 b. m. odbyła się w Białej par­

tyjna konferencja przedwyborcza Okręgu Biała — 
Żywiec — Wadowice. Przybyło 84 delegatów, re­
prezentujących 34 miejscowości oraz 10 gości. Do 
press'd jum zostali powołani tow. tow. poseł Nie­
działkowski z C. K. W. tow. poseł Durczak i tow. 
Pająk; zagaił tow, poseł Czapiński.

Sprawozdanie z działalności okręgowego ko­
mitetu składał tow Pająk, Tow. poseł Niedział­
kowski referował o sytuacji politycznej, o ordyna­
cji wyborczej i o kandydaturach w okręgu. Tow. 
poseł Czapiński referował o sytuacji przedwybor­
czej w okręgu i przedłożył odpowiednią rezolucję 
wskazującą na konieczność skierowania głównych 
sił przeciwko blokowi endeków, chadeków i kato­
licko - ludowych. Rezolucję tę po obszernej dys­
kusji uchwalono jednomyślnie. Następnie jedno­
głośnie przyjęto do wiadomości uchwałę naczelnej 
Rady partyjnej w sprawie pierwszego miejsca na 
liście kandydackiej, poczem przystąpiono do oma­
wiania dalszych kandydatur. Sprawy przekazano 
komisji wnioskowej, po ukończeniu obrad której 
konferencja postanowiła nie rozstrzygać ostatecz­
nie sprawy drugiego miejsca i przekazać ją do de­
cyzji C. K. W, Pozatem postanowiono na nie­
dzielę 20 b. m. zwołać partyjną konferencję powia­
tową w Żywcu.

Z ł o c z e w .
(Korespondencja wtosna),

'Dnia 10 siterpraa r. b. w ank&ei® oasztan W sali 
„Lutnia-* odbyt się tłummy wilec pwićycwiy, 

zwołamy przez p. p. S.
W ioo zagaił tow, Paw-iiiiri, na asesorów powo­

łano tow.tewl Czarneckiego i Obranto.
Tow, posól S,vzerirmvski w  dłuższem pnsennó- 

•wtjenAi schiwaktcryzowaf ebeerą sytuację poł'tycz­
ną. i watkę, Jaką ostatnio praapnowaderiia P. P. S. 
z reakcją przeciw uzuiipowaoemu rządowi Koetf.in- 
tego. Dalej mówca wyjaśnił stosunek P. P. S, do 
parbji burżuaayjłiyoh i wskazał aa  w&Bsę, która 
czeka klapę robotniczą .przy nowych wyborach do 
Serjfrmi, To'w. SsozertoowslŁi poddaj jed i.orzeftióe o- 
si.rej krytyce ahradtóctzę z -iTsia-ry reakoći

Zebrani jeduotrlcśnie uchwalili reaolucję, po­
tępiającą neatccję i czyniącą ją odpowiedzialną z? 
otoeuue polońewe poikycaL-e -i gospodarcze, dotkli­
wi® się odbijające na interesach saetolkich mas lu­
dowych. ors» wyrażającą uznanie <ifca Z. I*. P. S za 
energrwzną wallrę * reahetą jwaeciw rajdowi Koj-- 
fautęgo.

Po wieteu, w  loikalu P. P. S. odbyła się Konie 
yoooja członków pcrtji, na k.órej tow S-caerte>w- 
ski ,referował sprawy orgxaaacyjme i  wybory dc 
Sejmu.

[po fcrd'lrej dyskusji urhwwkmo rcizszetrzyf 
shBUraka, organ żacy jne na oikolicane wyje, wAflód 
robo olków rolnych i  małorolnych, wys’aó 2-cŁ de­
legatów na Zjazd, powioiowy do Sieradza, zająć się 
.eaeigxstHtie Zberaniem wkładek na listy, no fun­
dusz wyfeoTOsy. Zatwierdzano wk i.dikę jednorazo­
wą po mik. 1000, uchwaloną przez Paby-Łiclcą Kon­
ferencję Okręgową.

Następnie omówiono las'ę kandydatów do 8c(j- 
nru, hW acą i  zatwierdzoną przez Koaler&ocję 0- 
łrręgameą.

K i i  (jn. RELk)
(Korespondencja własna).

WIEC BEZROLNYCH I MAŁOROLNYCH. 
tDoria 18 b. ai. w  Mostkach, gm. Sxnpota© pwwi 

Kolak'ego. s-tereniein komićetu łok-lnego P. P- S. 
w Kole odtoyS ssę wnec, na który przybyło oko’o 
tysaąoa wlofic-Lac, rob. retoyoh i kolejarzy.

Wiec asgtót tow. Bul.ió ki, udzielcjąc gkwu 
tow Chojnaekewwi. Tow. Canojnacki podkreślił feo- 
-aieeseae&ć woiki z bezprawiem, a zaimtuhami reek- 
tji na prawa lud u pracującego, w-resaeae wezwał 
Zgramadzoiiycłi do skupienia się pod’ sztandarem 
P. P. S. Nasóępnie przemawia®, tow tow Jeleń i 
Wasieww®. Wszyslkito yrow yższe przemówienia ze- 
terani przyję!'i z  entuzjazmem, pocoeun uchwalili 
następującą wzohicję:

,Afy, robotnicy rodni i' mrłenotoi, zebrani aa 
wieou w  Mostkach, piętaujomy działalność reakcji, 
klóra chce oddać lud, w nrewodę k w t e ’ft  Żądamy 
beastrennego przeprowadmemia, wyborów do nowe­
go iSejWMi i  Senatu O&wiadczamy zarazem, że 
swo’je glosy oódrtmy przedst awicielam P. P. S., 
którzy są ostoją ludu pracującego mik.it i wSi‘.

Ołos) czylelaRtiw.
Do losu, na chlbd i deszcz.

W koszarach w porcie lotniczym na Mokoto­
wie zatrudnionych było do niedawna kilku dozor­
ców. Zamieszkiwali oni wraz z rodzinami w loka­
lach wojskowych. W następstwie zostali oni zwol­
nieni ze służby, część ich znalazłszy pracę i mie­
szkanie opuściła koszary — dwaj z nich pozostali, 
nie mając gdzieindziej pomieszczenia. Byli to do­
zorcy: G. Salak i Wróbel. Obecność ich w porcie 
lotniczym nikomu nie przeszkadzała dłuższy czas, 
aż, ze zmianą dowództwa portu zażądano od nieb 
opuszczenia lokali. Było to jednak dla nich fizycz­
ną niemożliwością — mieli pracę w Warszawie 
ale mieszkania znaleźć nie mogli, a na prośbę ich 
wyznaczenia im innego mieszkania —— na mieście 
— dowództwo portu nie reagowało.

Naraz przed kilku dniami, w czasie nieobec­
ności obu głów rodzin, zjawili się miejscowi woj­
skowi wraz z policjantem, żądając od obecnych 
domowników natychmiastowego opróżnienia lokali 
poczem, ażeby żądanie swe w czyn wprowadzić, 
naładowali rzeczy na samochód i wywieźli na uli­
cę za koszary.

Nazajutrz w pobliżu miejsca, gdzie koczowa­
ły nieszczęsne rodziny, odbywały się ćwiczenia 
piechoty. Oficer, który niemi kierował, litując się 
nad losem nieszczęśliwych, inierwenjował w porcie 
lotniczym, na skutek czego zezwolono rodzicom 
obu b. dozorców na pobyt w koszarach wojsko­
wych.

Ale i stamtąd wkrótce wygnano bezdomnych. 
Na samochody wojskowe załadowano rzeczy i ro­
dziny i tym razem — wywieziono do lasu (miej­
skiego).

W lesie nieszczęśliwi wygnańcy obozują już 
kilka dni, na słocie i chłodzie. Dzieci małe po­
chorowały się.

Czy nie znajdzie się żadna siła, kłóraby 
krzywdę uczynioną tym ludziom naprawiła?

Samowola pana naczelnika.

Dyrekcja Lwowska wydała odezwę do wszyst­
kich podległych jej urzędów, w której wzywa do 
zebrania jednorazowej dobrowolnej składki dla 
chorego generała Iwaszkiewicza, obrońcy Lwowa w 
czasie inwazji ukraińskiej. W związku z tem na­
czelnik urzędu ruchu w Przemyślu p. Wojnarowski 
nie zwołał zebrania urzędników, jak to nakazywała 
odezwa, lecz samowolnie wydał rozporządzenie, 
żeby z pensji sierpniowej strącać pracownikom po 
50 marek. Wówczas członkowie Z. Z. K. zwołali 
zebranie, na którem uchwalono protest przeciw 
podobnemu załatwieniu sprawy. P. Wojnarowski 
przeszedł jednak nad tem do porządku dziennego 
ł swoje autokratyczne zarządzenie wprowadza w 
ży c ie . W sprawie tej powinna zainterweniować dy­
rekcja lwowska i wskazać p. Wojnarowskiemu gra­
nice jego władzy.

paook mioszkaniowy.
Właściciel świeżo wybudowanego 2- piętrowe­

go dam u prey aJbiegu ul. Żelaznej i Le^Ł a, gdzie
są Jedynie s-kkipy i wyłącznie jednopokojowe nrie- 
askauua kfiwaterstoe, żąda za wynajęcie pokoju » -  
płacenia komornego z góry za rek. łicarac pa 40.000 
mik. m ie sz an ie  pnyczerr. pctbpisimy kofflrtaikt ma 
uhowązywać tylko na 'rok. Z® śwćeilo ęl-ttóryczne, 
ogrzewanie centralne i za usiugę k to ło r  obowią­
zany Je®: .pćacćć osobno. Móże- wteóciwe wtatiae ®a- 
uśereeują się bliżej osobą wteścicieta tego domu

m.

UWAGA. Redakcja przypomina pottom'e( ie  
rękopisów aięzasfpatrzoiyrh czyi ■olraymi podt.iisean 
i adresem autora — z reguły nio si-ansieaacaa.
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Ks?ąźki nadesłane.
Jan W ilk. „M aterjaly  do dziejów m. Pułtu­

ska"

JS m i splam mmi 
Tn. Jmlar

W  roku 1915 grupa robotników i działaczy 
szkolnych zorganizowała ochronką d la  dzieci ro ­
botników żydowskich. Dzięki niezmiernej ofiarno­
ści założyciela, oraz nauczycielstwa udało  się zebrać 
potrzebne sumy dla zorganizowania i prow adzenia 
tych instytucji. Potrzeby wychowawcze i ośw iato­
we jednak wzm agały się z dnia na dzień. Ilość 
szkół m iejskich dla ludności żydowskiej jest zbyt 
szczupła. C harak ter tych szkół również nie zada- 
walnia robotników żydowskich. W ychowanie oraz 
rozwój dziecka możliwe bowiem tylko w języku 
ojczystym.

Robotnicze towarzystwo „Nasze dzieci (zało­
żone w r. 1921) zatem energicznie przystąpiło  do 
zak ładan ia  szkół powszechnych z językiem w ykła­
dowym żydowskim. Szkoły te  usilnie sta ra ły  się 
wcielić w życie hasła nowoczesnej pedagogiki. N au­
czyciele z ogromnym nakładem  energji dążą do 
szkoły pracy. Fundusze na utrzym anie tych szkół 
sk ładały  się w yłącznie z wpisów, sk ładek człon­
kowskich oraz subw encji tow arzystw  am erykań­
skich.

Jeszcze w  r. 1921 towarzystwo złożyło w szyst­
kie wymagane dokumenty do Inspektora, Szkolnego 
z prośbą o udzielenie koncesji. Zaznaczyć należy, 
że do chwili złożenia dokumentów Inspektor u trzy­
mywał ciągły kontakt z temi szkołami.

W  miesiącu grudniu r. ub, zarząd otrzym ał za­
wiadomienie od R ady szkolnej, że odmawia konce­
sji, pow ołując się na p lakat przeznaczony dla 
związków zawodowych. W  tym plakacie powie­
dziano. że szkoła wychowuje bojowników o wyzwo­
lenie ludzkości. Towarzystwo złożyło rekurs do 
M inisterjum  w marcu 1922 r. Dotychczas odpo­
wiedzi niema. Mimo to policja zgłosiła się do lo­
kali szkolnych, opieczętow ała je i zażądała zobo­
w iązania od Zarządu, że szkoły nie będą urucho­
mione. Jeden  lokal policja naw et chciała zare­
kwirować na ochronkę m iejską. Mimo w ielokrot­
nej interw encji w  M inisterjum odpowiedzi niema 
i los szkoły jest w  zawieszeniu. T akie postępo­
w anie w ładz, jest w prost niesłychane. W yzwole­
nie ludzkość* jest dla R ady  szkolnej niebezpiecz- 
n tm  antipaństwowem hasłem! P artje  robotnicze 
wszystkich odcieni, naw et dem okracje radykalne 
na całym świecie dom agają się szkoły, wychowu­
jącej odważnych bojowników o wyzwolenie ludzko­
ści. Czyż w  Polsce dem okratycznej karać  będą 
za dążenia do wyzwolenia ludzkości. Takie s ta ­
nowisko jest w prost kom prom itujące dla R ady 
szkolnej. 1300 dzieci jest pozbawione nauki. W  i- 
mię czego? Często się odbywają zjazdy oświato­
we, na których panowie z R ady  szkolnej głoszą 
namiętnie hasło powszechnego nauczania. Jednak  
bezpodstawnie zamyka się szkoły odpow iadające 
wszelkim wymaganiom pedagogiki nowoczesnej. 
Gdzież równość obyw ateli? Rząd nie troszczy się 
o byt m aterjalny tych szkół, czyż pozbawi je p ra­
wnej możności istnienia?

K.

lwi Z i e f l i i s i  i i -  m i i f c i i o l  z m t i i .[ f a  _

SCENT AŁIZOW AN IE  O RG AN IZACJI DRU­
KARSKICH.

W  ćta. 13 i 14 b. m. odbył się w W arszawie 
' Z jazd „Zjednoczenia” Związków drukarzy  i po- 
rewnych zawodów. Z jazd poprzedzony był w dn. 
2 konferencją przewodniczących najsilniejszych 
rganizacji, a  mianowicie: krakow skiej, lwowskiej, 
Sdzkiej, poznańskiej, warszaw skiej i w ileńskiej, 
konferencja zwołana została w  celu ułatw ienia 
rac Z jazdu i p rze jrza ła  i ustaliła  p rojekty  statu- 
l, wysokości zapomóg i świadczeń,

W  Zjeździ© uczestniczyło 51 delegatów z 16 
liejscowości całej Rzeczypospolitej,Ą oraz przed- 
t.awiciele Koh. Cenlr. Zw. zaw. tow. K rypa, przed- 
tawicieł W arsz. R ady  Zw. zaw. tow. W arkowski, 
rz e d s t żydowskiej organizacji d rukarzy  kol. 
zpang, przedsł, drukarzy Niemców z Bydgoszczy, 
ol. John, przedst. polskiej organizacji d rukarzy  w 
Katowicach, oraz liczny zastęp członków w arszaw- 
jdej organizacji drukarzy, jako gości.

Obrady w sali Muzeum Przem ysłu i Rolnic­
za  około godz. 11 rano lagaił kol. Gottschalik, 
rzewedniczący zarządu, w itając licznie zebranych 
ości i delegatów, oraz podkreślając, iż głównem 
adaniem V Z jazdu jest scentralizowanie związ- 
ów drukarskich w jeden, obejm ujący wszystkich 
rakarzy  i robotników pokrewnych zawodowe

Po ukonstytuowaniu się prezydjum  przedsta- 
■icicie bratnich organizacji wygłosili przemówis- 
ia powitalne, życząc najlepszego rozwoju tworzą- 
sj się centrali. Kol. John zapewnił, iż drukarze 
órr.egc Śląska, powróciwszy do Polski, chcą po- 
feryć 9ię również z polską organizacją drukar- 
tą.

Po powitaniach przystąpiono do obrad. Spra- 
oadanie zarządu wykazało, iż organizacja obej- 
u je  wszystkie organizacje drukarzy  w M ałopol- 
:e, w Poznaóskiem (prócz niemieckich), w Kró- 
:atwie wszystkie organizacje p t ć c z  żydowskiej ; 
śłtej, oraz na kresach: Wilno, Białystok, Brześć 
Łuck. O rganizacje się rozwijają, widać w nich 

bałość o dobro członków, zwłaszcza w sprawie 
irobków. Po dyskusji i w yjaśnieniach spraw ozda­
je jednogłośnie przyjęto.

Jeden  z delegatów drukarzy na kongres Zw. 
zaw. w Krakowie, kol. Szczucki, złożył spraw o­
zdanie z obrad. Spraw ozdanie to, uzupełnione 
przemówieniami pozostałych delegatów i tow. po­
sła Żuławskiego, przyjęto do wiadomości.

Po referacie członka konferencji, przewodni­
czącego kol. Kubickiego, przyjęto po dłuższej dy ­
skusji jednogłośnie, iż nowy zarząd podejmie bez­
zwłocznie prace przygotowawcze i zajmie się spra­
w ą legalizacji, by z dniem 1 stycznia 1923 r. scen­
tralizow ana organizacja rozpoczęła swe czynności. 
W ysokość składek, stosownie do zarobków, ozna­
czono na  100, 300 i 500 mk. tygodniowo, świadcze­
nia bezrobotnym po opłaceniu 26 składek tygo­
dniowych po 500, 1500 i 2500 mk. tygodniowo, a 
po wniesieniu 104 składek  po 1000, 3000 i 5000 mk. 
tyg. w  ciągu 120 dni.

Przyjęto  również regulamin opracowany 
przez zarząd, a przejrzany i poprawiony przez 
specjalną komisję, wyłonioną z łona Zjazdu.

Z innych uchw ał wymienić należy wniosek 
krakowski, by zarząd opracow ał projekt Kasy za­
pomogowej, obejm ującej św iadczenia zapomogowe 
w razie choroby i śmierci.

Przyjęto wnioski kilku organizacji, by zarząd 
opracow ał i wprowadził jedną umowę warunków 
pracy dla d rukarzy w całej Polsce. -

Z okazji zjednoczenia się d rukarzy całej Pol­
ski, na wniosek delegatów krakow skich uchwalono

a) wezwać zarząd  do poczynienia kroków, ce­
lem przyłączenia związków drukarskich  stojących 
poza Zjednoczeniem, oraz

b) by clla usuniętych lub takicn, którzy opu­
ścili szeregi związkowe, ogłosić czteromiesięczny 
termin, celem umożliwienia im powrotu do związ­
ku.

Prócz wymienionych wniosków przyjęto cały  
szereg innych mniejszej wagi.

Do zarządu w ybrano z W arszaw y kol. ko!.: 
Dziąga, Szczuckiego, Nowakowskiego, Dąbrowicza 
ponownie, oraz kol. kol.: Gzowskiego, W arwaszyń- 
skiego, Tyczyńskiego i Szyndlera. Z prowincji 
przewodniczących z W ilna, Łodzi, Poznania i Byd­
goszczy, Krakowa i Lwowa.

Po ogłoszeniu wyborów przewodniczący zam­
knął Z jazd okrzykiem: niech żyje solidarność d ru ­
karzy! niech żyje solidarność robotników! Okrzyk 
ten gorąco podchwycili zebrani.

m i SiCZij.
'  m  i

był tow. dr. G-umpicrracz oraz posłowie tow. Kle- 
tmensKiewitez i; dr. Marek. Przewodniczył tow . Kie- 
me.us Tatara, sekretarzow ał [©w. (Pażnrha. U stalo­
no k s tę  kandydatów  i  ich zastępców* z okręgu, 
k tó ra  to lisia  przedN awiona będzie do  ostetecm e- 
go zatwiendaensa1 OK W. w W arszawie. NPstopnie 
am ów w io  i iwfcałotno sposoby zbierani-.’, sk ładek na 
fundusz wyfboroBy oraz uchwalono, iż siedziba wy- 
'torcBeąjo kcimiSei-u okręgow ego będzie N. Sącz.

K flnfcrom ja wyborcza 45-co okrocu wyborcze­
go: Tarnów. Pikr.iło, B rzask0, Rąbro-wa, (torii©©, 
firybów  odbyta się  d, 18 ib. m . w  sali Domu Fohoł- 
nioBego w Tąraow fe. W  k su fe N u g i, k tó re j p ree- 
wwJjiwsyl tow*. Łroheoki, wzięli udział delegaci b» 
wstsys&ich pc!\viat-j\v tego okręgu*. iNsd.o prayibyń 
.poseł tow. Miśśotels i  de lega t kom itetu  otwodoiwe- 

j go. tow ; dr, Reaensweig. Konferencja usiania  listę
i kaadydsiów  n a  posłów do Sejm u a pow zięła u-

th w fły  w' spraw ie funduszu wyborczego.

K onferencja wyborcza p»w. jasietekiego i strsy- 
ż*wtói«g® odbyta s-ę 13 b. tm w  lokr.uu zwirąsiku 
kolejarzy w  Jaś le  Konferencji prz©woo-r • czyi tow.

! Wintordki, R eferat o akcji praedwytorcz©;, wygło­
su? tow. d r. Muller, perzem  wyibrrrao delegata na
ko -fererację 46-go okręgu wyborczego, k tó ra  od­
była sio  d. 15-go b. mi. w  Dębicy.

posiedzenie w ybornego  kom itetu -i" £<■ okręgu 
wybW-czog') Raesiów, Jarosław , P rłe w c r ik , Łańcut. 
Nisko odbyło się  d. 12 b. m. w R n  i-zowie pod 
przew odnictwem  tow, Nadziei. W  konferencji- w zię­
li udżiał delegaci powyższych powiatów’, poseł tow . 
Chudy, i sek re te ra  konnT.ełir obwodowego, . tom”, 
dr. M iller. Komrtot upoważniony przez konferen­
cję ustalił h s tę  kandydatów  na podiów do Sejmu.

Posiedzenie Prezydjum  C. K. W. W e 
wterek dnia 29 sierpnia o godz 5-ej po poł. 
w lokalu „Robotnika" odbędzie się posie­
dzenie Prezydjum C. K. W.

Posiedzenie C. K. W. W  środę, dnia 
30 sierpnia o go Iz. 5-ej po poł. w  lokalu Zw. 
Pol. Posł. Socjal odbędzie się posiedzenie 
Centr. Kom. W ykonawczego. Tow. {ow. 
członków C. K. W. prosimy o przybycie na 
posiedzenie.

Egzekutywa  O- K. R. W piątek, d. 18 
b. m. o godz. 5 w  lokalu O. K. K.. Al, Je­
rozolimskie 6, odbędzie się posiedzenie e- 
gzekutywy.

Ktfflntewjttoja Mii ę^ydra^lnktowa sospo- 
ttamsa odbędzie się dniia 18 to. m. o gbek. 7 
w lokatoi O. K II.. Al. .JeroKOSrosiide' 6. Phra- 
szerii są o  koniecane przebycie konnijety 
dkieSinicaw© w  pe&jiyim bkiacteie i mężowie 
zaufania -P. P. S.

Dwcinica ,Jero/uLirreka. W  csw iitek , ti. 17 !b, 
m. o godz. 7 w  łoto&lju dzielnicy, CSitodiaa -11 odbę- 
d!zrae saę ogótee aelbnaui© całóakÓw.

D iiełuica M okatewska. W  czw artak, <ł. 17 (b. m,
o  goda  5 i  pó ł w  lokato daiehid'cy, B agalela lita, 
odbędzie s ię  poeietdmme kam iłetu.

I>rie!.’lica P raska  W  cr/wgiiitok, d. 17 b. ui. o 
goda. 7 W lokalu, uaieAnicy, Biurkowa 2, odibędare 
się  ogólne zabrani© członków” dajeiuwy.

IWielnica M oła-CzyMc. W czw artek. <L ,17 b. m. 
o godz. 7 iw lokalu- dzielnicy? iWołaka 44 o d h ąd se  
się  posiodizoiiie ksomitetu.

I>za<4nica śródiutoj,fca. W  p a le k , <f. 18 b. m.
o  godzi- 7 w  lokalu dzietathry, Al. Jerow-Jimski© 6, 
odbędzie s ię  posiedzenie koaniteltu.

Dzielnica Paw iśle. W  piąt,rsk; <1. 18 b. rn. o  g. 
7 Ar fo te lu  <fei©lnicy? Solec 68, odibęjdzi© siię cyó; - 
a e  ae!bra>aie ozłemfków’ dziełaky . W iali- p r a ż y ć  
WBlzyjcy oztontowć©. Na porządku dKiearym wybór 
aowogo kcuniie.tu.

Dzielnic* Jerozolim a. W' p ia t A ,  <1. 18 b. m. o
godss. 7 av 'łdkato dzielnicy, Chłodna 41, od-bedzie 
się  ipoaiediaenie kom itetu.

Tram w ajowa org. P  p  8. W  p ią tek , <i. 48 b- 
im. o @cd*. 7 ‘w lokalu ( \  (K. R A iej- J-e-"o«oil!ini- 
s3v:© 6, odbędzie się  ogółu© zebrana© członków ov- 
gaifczacji.

Na Fundusa B jhorczy OKR. PPS. W*rs«*-ww- 
podmiejtŁa w lp te ik : Komitet D a k fe  p p s . Prusz­
ków mk. 16.000; tow . Adam Eugaujut?/. Przjtbyffió- 
nM  ir.k. 1.000. Razem mk. 17.000 "

KONK KR EN OJ F  WYBORCZE W MAŁOPOLSCE. 
KtoOorftucj* wviy'rczc 44-go <>!tręgu wyb®rcase- 
N. Sącz, Limanowa, B<*ehnia, otilbyto

s?ćę d. 13 b. m. w  auli D oibu -róbotoiwEego w NL Są-
« > , Po»a-. Kcsmilety wy.boi-cze .pczyabtly suwicłi <łe- 
Jegatów a ram ieniu K orniteto dbwoitewego pray-

Baemeźó ©"bettricy drzewni (stolorze i  ppaeu- 
jacy na 'mesTynurh)! IV zakfe'dWe p- P'Ekko, Mio- 
dów » Nr. 16. trw a strajk  «*  -dnia 8 sierpnia. IVzy- 
w.uny do wtepMyjmbwanift ipraejr w w yżej wyuniie- 
mwrytm zakłaifai©.

Z-w. Zaw. R°h. Drsewoych, «ddz. Warszawa.

żttrajk w  przem yśle drzew nym w W ilnie. A. W. 
dnraesi s ' Wiiifoai: PrŁwwnilcy jstolaraey, cfeśl© oiwz 
bedtasras aażędall podwyżki 80 proo (Pracodawcy 
ofiarowali 25 p iec . pedwyżki. !W odpowiedzi Zraia- 
ze k  aawiojdiowy oglctirł Sirajk. W m jeklórjrh  praed- 
siebinrat'we-ch (IcKsdo db .p-jnmr-inóecla na .podsta­
w ie  podw yżki 35 pr-acu

\feżliw®ić -srajku w B ielsku (śJę&k CSesz.). W
fKieJoku w ybujhnąć -miał sfrajfe we w<szys!kicih aa- 
k isd ad i ipmuriysłowyrfi. Obecnie dzięk ' iafenwen- 
loji Avfedlz Atojawódzkkih Bteajfe żofał odwoiSainy. 
P rzed czw artkiem  m ają s ię  rozipocząć now o i-dko- 
waoia miśędzj- pizedslębiorcnm i a  roboteikam i 
przyi delegnia minMarJum: pracy i opieki
apotec»i»j (A. W.).

W sprawi© strajku w  mlynj© F ry ń rj rhiewi©**.
Zasraąd Zwiąafcu Spożywczego przesyła iran, komiu- 
nśktó, w  którym  ©zyt-ati-y ; Jak  już p-sał o  tom ,JRd. 
ixrtoBc* w ,mł}-niie- pp. fV ytiryditew ietow  przy’ u-i. 
ZąUrowa&Sej Nr. 52, praert 10 tygodaiiarai T.-ybndił 
s tra jk  z powodu aiowypef'aaania Avaruakc w umo­
wy, -zawartej pwntodzy Zw. Młynarzy Polskich, a 
Zw. Robciin. Braeoi. Spożyu. sekcji niiym rzy.”)

Wyż. wspommisaa fim m . chcąc amiu-. ć robot- 
n iló w  do pracy za pól <*ay, przyjęte -io pracy łu- 
nritsSiPajltow w 'poalito jeńców -wojeJiiiyth. Po in te r­
wencji Zw. Roboto. -Przem. spożywczego u .od-ntó- 
uycłi włada, jeńcy awia-ii usunięci z  młyna. Obecnie 
młyn znow u -jest nieczynny. Robotaicy. którzy dą­
żą w w ęliiienjft' Sposobami d o  zLkwodowania aa ta r- 
gu próbow ali raz yemeie P>'zy pośred b a w ię  Ims- 
pcikiora Pracy .u*w iązać rckowrema, lecc -oikazaSo 
s.bę i* wtsrjcsuiatiana h rnw , óbrac.ająca n b. nułjatr- 
dami. z ózżwinym uporem  o-i na zajętem stano­
wisku F h w a  -wycołęgcw sła tia ro-kowaria. k tóre  
saę odbyły w di. 12 t>. •«».. j- irego  ze w>pó'wlaóci- 
oieii. p . Frydrychiewleza, którem u p o lfo iio  -twiier- 
daić nieusta-inie. to  na n ic  si© m e zgadra. Z « iw  
ca w rtięp ie  p. Frydryckitewica m e zx l .iaraabać, ite 
uch walono ustaw ę o fm sie  pracy w przem yśle a 
handlu, k tó rej ©a wy.ho- ’■wu.ć n ie  inoti© ,i że tak o ­
wa w ioną 'bye jM jn«iprę’!zei znieś-- ata. Nast-ępołe 
apowicAzżai oa?ą h !e-!*»rj© przyjęci-ą do pracy -jeń­
ców. tw ierdza? że  z w ó c ii się dc gen. •Batecłiowi- 
m .  miesv-kaja-coco w' Sfćfeotowl©. aby im> dał swych 
ludzi db pracy, co uczynił, jr.lroby ni-e d la z'aanama 
strajku , a  tyllco ze względu na -to. że ..balaehowcy 
-bromik Polskę od najazdu bo-Lzzetwioki-egtf*, więc 
trzeba isn dać ipraee. .Następaiae bardzo utyskiw ał 
n® iłiesąłrffwtiedK-.ycść -władz, k tó re  m ało  zajm ują 
się tym i obrońcam i ojczyzny, oraz na robotników , 
którzy ni-e chcą brać pod uw agę trudnej sytuacń 
p. uily.’.srea, chcąc ♦r(ki©i pteey, jsk  w  innych -mly- 
nawib, nt. co on zne-wti zgpdizie - re n ie  może. bo 
ni© ję*t zuk/brr. w b ić  takich fuszerek, jsslc robhi 
gidzi-eaudaej.

Ttortrektet}© spełzły rut u u iem , gdyż p. Frv- 
dryrhiew icz m iuio wezwań Iubpektork fltoacy. ze- 
bhaii© ©puAi! odtywajac się o  dełagafwch w spo­
sób nieparłamiieutar«ty. S tra jk  więc trw a  dąłej. Ro- 
bjpta'icy przym ierać mmssą g'odeni. bo p  F n idry- 
ihiew ica opu-azcea sK.tonroi© zwofau© przez ius- 
peikJtera pracy!

> t a  Eltiif. B ł f t i a i i n f  

KW ESTA N A  OŚWIATĘ ROBOTNICZĄ
W niedziele, dn. 20 hm. odbędzie się 

kwesta uliczna, o r g a n iz o w a n a  arzez W y­
dział Kulturalno-Oświatowy C. W. S. „Ro­
botnik" na oświatę robotniczą. Związki 
zawodowe oraz komitety dzielnicowe war­
szawskiej o rg . PPS. proszone są o  skiero- 
wywanie kwestarelc i k w e s ta r z y  do tow. 
Klępińskiego, A l. Jerozolimskie 6 od godz. 
5 po poi. dn. 17 b. m. (czwartek).
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Klub Mar.d«liuMiów. -W piątek, d. 18 b. m, o 
gods. 8  wiecŁ odlbędizi© się ogólne aeibranae ■wffljr- 
siScich rałonfluóW' Klubu. Sprawy waza®,

Zr rząd Kola im. „SŁ W°roclla“ Zw. pof. SU­
RO®. zawiadamia, iż w sPbaitę d, 19 b. m.
o  g. 7 i  pól "wlecz. •pninWiuiatnie) w  lokato P . P. S. 
ChLódnia 41, oćbędtoe się  odrayt dla młodzież? pra­
cującej p. t . , r0  ustrojach spotecsnijnch1'. W-eęlśc:© 
ibsaptetne.

Mbdzicż roteiuieaa proszona jest o lia®© przy. 
bycie.

Zacyranie^a
— . Kongres (26-ty) międzynarodowy 

górników we Frankfurcie radził nad spra­
wą uspołecznienia kopalń. Kongres przy­
jął wniosek Brozika (Czechosłowacja), po­
lecający organizacjom narodowym pracę 
wszechstronną nad wprowadzeniem w ży­
cie zasad uspołecznienia kopalń, kontroli 
nad przedsiębiorstwami i organizacją han­
dlu węglem ze strony organizacji robotni­
czych. Wreszcie kongres uchwalił zwrócić 
się do komisji odszkodowań z żądaniem 
przyjęcia delegacji związku międzynaro­
dowego górników i delegacja ta zażąda 
zmiany postanowień zapadłych w Spa, a 
dotyczących odszkodowań, wypłacanych 
w węglu. Węgiel ten szkodzi w wysokim 
stopniu produkcji węgla w krajach konku­
rencyjnych. Z wnioskiem tym wystąpiła 
delegacja belgijska (tow, Dejardin) i jej 
mówca domagał się, aby uchwała zapadła 
jednomyślnie w celu wykazania sympatji i 
solidarności zjazdu dla towarzyszów nie­
mieckich. Wniosek ten został gorąco po­
party przez sekretarza federacji Hodges‘a 
—  i został uchwalony jednomyślnie. Na­
stępny kongres odbędzie się w Pradze 
Czeskiej.

— W Wiedniu zebrał się międzynaro­
dowy kongres robotników rolnych, leśnych 
i ogrodowych. Do federacji zawodowej na­
leżą robotnicy rolni czternastu państw: 
Belgji, Danji, Niemiec, Anglji, Szkocji, 
Francji, Holandji, Włoch, Polski, Łotwy, 
Austrji, Szwecji. Czech i Węgier. Związek 
niemiecki liczy 700.000 członków, włoski 
500.000, angielski 150.000. Celem walki 
związku jest dzisiaj upodobnienie warun­
ków pracy na wsi i w mieście. Sekretarzem 
federacji jest Holender, tow. Hiemstra.

Imreśnolarra?.
Notowani* giełdy warwawsldej.

(Dotery Stan. Zjjedn. 7450 — 75550 — 7400.
Faaffity angielskie 38.400.
Marki niema-edk© 8.06 — 8.
Paryż G07 —  59©.

Z A W I A D O M I E N I E

ZAWODOWY Techników Dentystycznych
z dniem 16 SfCr-pnlf} ZOStał pPZejlŚesieJSSM do nowego SoScłSU p rzy  ul.

Marszałkowskiej 94, m. 18.
Kancelarja Związku czynna w poniedziałki i środy od 8 —10 w. ZARZĄD.

NA RATY! S*Jć
{*

Etrytłi m u , tefia?, palli plasm
oraz OBIORY MĘSKIE

Hmlipie i 33. & s. front 
ii-e piętro

Kronikę.
STAN POGODY

(Według dianych Państw. Instytutu Mteteorol.), 
Temperatura c  aj wyż®® wynosiła wczoraj w  

Wansaaiwie 17.1®, najniższa U2«, n ajn iżsi, w  Zako­
panem 15° C.

Prawdopodobny przebieg pogody w  0®% dai- 
sfejasyinii: iPnreijscfowie polepsaeaie s ię  etanu pogo­
dy: aKtanirzeniie zmienne, miejscami detaca wia- 
try pólaocfno-zachodnie i  zachodu:©, chłodno.

Związek Teatrów Ludowych (’Koperaika 30)
prosi- oias o jezniacsenie, że  Związ-ek Teatrów Lu- 
doiwjch siwńardiił, iż grupa osób, racywająm się  
^ZnzesaeiLuieoi huanorystycznem" r/yiStępujel -pod 
fi-nmą Zwiąafcu Tea Drów -Ludowych w  iWorszfflwi& 

Prezydjum Związku Teatrów Ladtwydh nuuej- 
szem stwierdza, że n ie ma nic wspólnego z  po- 
w-ytjsDHin' araesawriecni i że jogo czfenków aa pod­
szywanie s ię  pod firmę Związku Teatrów Ludo­
wych będzie ścigało sądownie.

Epidemj* dyKJrterji w Maikach. Mk-jsoowośó 
Piąstki -i okolice paloćone tuż za (Progją, oa-v.ledzone 
dostały epidem ią dezytftery, która abera o b ita  
®ćwo. Niema domu, w któryimby n ie  iectal k-toS 
drory ma tę chorobę. W ciągu miesiąca- amarfo ju,j 
Italie dżieci, a  starostwo warszawskie stite w  tej 
^Prow'e n ie  działa. Stan sanitarny tamftejsaiej oho- 
’̂ y  urąga wsielk'im zasadom hygicny. Cóż Ra 4o 
"'ydziat zdrowia wiaisterjuim zdrowia- publicznego?

K ani i eniczoi ry wileńscy przeciw ustanie o <*- 
chroni© lokatorów. Stowarzyszenie wiaścicieł; nie- 
rirchomiości w  Wiłni© .u-ehiwaliitw zwróoić s ię  do d e ­
legata -rządu- z „prośby ąby na ziem ię 'Wileńską nie  
iozc ągain-o ustawy 0 -ochronie teJcajorów, obfflwią- 
zująioej w iRzeazypospolrt-oj (Polaki©?. -'Prńc? I-ego, eto- 
warzyyawi-.e -domaga- s--ę podrw-j-Bki nmożn-ków, prae- 
Widzianych •obo.wtiąaującym dotąd dekretem  -na­
czelnego dowódcy w o j*  Litwy środkowej 0  500 
P"oc. dla mieszkań prywatnych, 1000 ^  dla lo_ 

ha-:dlwwyoh oraz 50 proc. dl® szlcól i lokali 
^ toczn ych . (A. W.>.

OGNISKO DLA STUDENTÓW PO in ió W  
W PARYŻU.

Stada Zaraądżaliąca Sako’y Polskiej w -Paryżu,
^ •oeu-bie swego- preaesa, p. Wladys’®w-a Nlitkiewii- 
*®*, zawlatemia, ie  zakłada w lokaht szkoły (15  ̂
r'lle Lam-pjide) ogn-sico dla studentów-Po-lmków.

zaopatreona jest w e w szy s id e  urządzeni®, 
IlI|eżbę(J-ie ku wygryt-zie -młodych pracowników", 
^•wteieńcy, -ptrayjięei do ogu.kka- przez Rck1?, -otray- 
«aają w  aiem- nńesairnnie w pokojach jędrno lub 
dwu oiko-v. >--ch, śnkwJeo&e (dejeunor) r-"aw» i obiad 
hi-ńoe,r.j wienweein; korzywteć będą z ośwaeltenia, 
Ogrzewania i  urządww hygier.k-roycłu

Zarząd będzii© w  miarę mioż-Olśd. waz cfcj m#o 
dzieży rad iw spraw:© slutdjów, objaśnień i wisfeazó- 
wek, tndElei w  razi© potrzeby popa-rok,

Mtodaieńcy, przyjęci do ogniska, Ec.bowi-ązują 
się  p-adi slowetm ho-noru dlo przestrzegali:: reguła- 
miimi-, który praes&o-y zostanie ma żądanie. W  ra­
zi© ciężkiego lub uporczywego naruBzan-ia ragufo- 
minu, -Rada -Zsra-ądzają-ca aast-rzega sobie prarwio- do 
ni-ezwloicanego wykhicz-enda wiBowajcy.

Studenci znajdą- w ognisku wanuinki wtspóiży- 
o k  z  -rodn-kami ii owocnej pracy.

Ognislco przyiom\ie studentów ma przeciąg 00- 
najrrmiej jednego roku szkolnego-; oplata za pe:i- 
s-joinat wymos-i 300 franków andesi-ęcanie płatne 
z  góry.

Ognisko przy Szkol© iPols(k:©j otwarte hędziio 
od IB października 1-922 r.; podlania d-o Rady Za- 
rżątd-aącej, która decyduje o p;zyjęd,U do ogniska-, 
składać nwiż.ia j-uź od chwilii o-becnej i- adiresorwiaó 
naił^iy; „Lo DirecteuT d© 1‘Eco-le 'PoJono-iae 15, mi© 
Lamsmde, 1® Paris XVII",

WYPADKI.
SKUTKI NADUŻYCIA ALKOHOLU.

(im). Przy zbiegu nl. Wilcze? i Marszalko-w- 
33-letni Adacjr Shm'sze^w-slki. student (Kra­
mi. ITorjańsfc?), wskelk madmaóerin-eg© użycia 

aikoh ohi- zacząt się  a/wam tarować, pobit dc ro-żlcarza. 
który zmJusEomy był srofcać schronienia pod doroż­
ką, -wresscii© zelżył slowmi© polieiantów, Awantur­
nika przy-prowriadHono prz-eroocą do -l-l-g,> kamisa- 
rjatu i  osadaotio w  areszo'e. To -dlcprowadz-iilo Sta- 
r-iaze-weki-ego do jeszcze w iększej ztóśa. W przy­
stępie szalu pijackiego, iwibii on piec j ,ptodbi;mt 
tynk ze e-ciam-y e-reszfu. Wobec togo ipoEeja była 
zmusacHia ar/ożyć awantumlkawi fcjd acfe na ręc©
1 nogi. Po -wytraetwieni-ui propoBiowano Stanisniew- 
skłeniu aby zajął się  przyprowadzę-: i-om zd-uma .i 
miuimraa, ceóesm napraw y pieca i  ścian. Nie chcąc 
się  Mopofcać, S‘, dal ma naprawę 10000 mik. Na-
SlFfU fn/O  A l i  l ii  l o r a  I l lV ’lUffT1 •!, v r h  I'XXrr,-*-

filkiej
ków

stępn'e amatc-ra libacji’ i  „w esciej zabaw y' wiipro- 
wadaooio wprosi d-o sędgiegę pokoj-ui 26-ge olrregu. 
Aa tego rodzaju- a-wąmtirry St. był już ka-rany w 
Krakawi-e 10-dn-i-owy-m aresztean.

(w.) Ucieczka aresztanta. Dni® 15 b. m. w  sa­
mo potuduię zbiegł z  areamt u gmin niego w Waiwriz© 
za pomocą  ̂ w-yb'oia -murowanej ściany, arasztairt 
Czes ow_ -Majewski-. ©s3ca-rtżony o kradzi-eż w Aninie, 
dest -to j-uż drugi wypadek ucieczki z  aresztu gmin­
nego -w Wawrae w b. jn.

Mądro konie. W  nocy z  14-go raa 15-ty b. nn.
ze stajni 8-go dywiaijonu Art. Konnej, p-omiim© iw rt  
stojących -pray sta(ń.i. zbiegły dw» k-on-ie, za któreś 
m i zs-rządzomo ipcśsig, Ofeazafo się. -i© kwi© były 
bamdtao sprytne, sllcoro wszelki ślad po -uicli zcgl-nąl.

(m) Skutki liM-eji. Mieczysławowi Rcmainfey- 
nowr (Poznańską 38). będąlc«,imł na fcbo-cji 'wram z 
Edwardem Ellmasterni (Chmielna 106) i Feliksem  
iBaniosiakiem (-IY>zn?rkslca 37) w  mieszka-niiu iBrani- 
ślawy iNowakowski-ej. skradziono zega-re-k złoty m-ę- 
ski z takąż d©wiaką. wartości 350.000 m-k.

(im(). W yiik «W*wy. (Podczas odbyw*jac-ej się 
©bltuwy w obrębie m. stoi. Warszawy w d 12 b. m.
P-olióia zatrzyma'a 54 osóby -podejrzano.

(m) Z«macŁ samobójczy. W  -uib'lka-qjr e *  tery- 
torjumi dwEaioa wsrh-odni-ego- ©truła siię niewiad-o- 
iłiym- ply-nem STde-tni-a, Władysława Szymańska, 
-pracownica igły, z Lublina, Po uidziel-euiu po- 
-miocy leka-rz Pogotowia przewiózł deapera-tkę do 
szpi-tała -Przemienienia Paiiskiego,

(-m). Ucieczka *e schroni; J;a. 13-1 et ni Miecay- 
sTaYrn Sai>c.M'- "wychawa-riec P o g o W ia  cpi-e-kuńcae- 
go dla daiecs -przy ul. Puławskiej Nt. 91. żhi-egł z 
tego za-k'adu, zabi-erająo ubrauię ztaWadow©. w-ar- 
tnśca laooo  mit.

Z sądów.
Spraiva ppor. Rybickiego.

W poniedziałek na wokandzie Wojsk. Sądu 0- 
kręgowego w Warszawie znalazła się sprawa pod­
porucznika podlekarza Rybickiego, oskarżonego na 
podstawie 91 i 92 paragrafu W. K. K. o  niesubor­
dynację i oszczerstwo w prasie pod adresem 
zwierzchnich władz wojskowych. W akcie oskar­
żenia prokuratorja zarzuca ppor. Rybickiemu au­
torstwo artykułów, pomieszczonych bezimiennie w 
..Głosie Robotniczym" i „Robotniku" w końcu 1921 
roku oraz w lipcu 1922 r., a oskarżających gene­
rała Zwierzchowskiego, szefa Departamentu VIII 
Sanitarnego M. S. Wojsk, i jego bliższych w spół­
pracowników o najrozmaitsze nadużycia oraz o u 
myślr.e szykanowanie mjr. Listowskiego, co sta­
ło się powodem tragicznej śmierci tego ostatniego. 
Pozatem ppor. Rybicki obwiniony jest o niewyko­
nanie rozkazu swego zwierzchnika, generała 
Zwierzchowskiego. który polecał mu wyjazd z 
Warszawy na ćwiczenia wojskowe do Grodna.

Rozprawom przewodniczy płk. Dudrewicz, z 
ramienia prokuratorji występuje podpułk Grodzic- 
ki, ze strony oskarżonego obecnym jest ad w. Gu­
staw Beylin. ..

Pierwszy zeznaje oskarżony, kategorycznie 
j zaprzeczając, jakoby był autorem wymienionych 
I ar ykułów przeciwko Dep. Sanit., któ.-ęgo jest ofi- 
j cerem. Co do notatek, które znaleziono w jego 
i mieszkaniu w czasie rewizji, a zawierających wie- 
1 1© ustępórw identycznych z niektóremU zdaniami w 

powyższych artykułach, to pisał je dopiero po 
przeczytaniu odpowiedniego numeru „Robotnika"

. na podstawie zawartego tam artykułu, odnoszące- 
ą go się do śmierci mjr. Listowskiego. Pewne szcze­

góły, których nie było nawet w „Robotniku”, a 
które były zawarte w notatkach, ppor. Rybicki o- 
parł na krążących podówczas w Warszawie pogło­
skach. Notatki te miał robić w tym celu, by złożyć 
je wespół z innymi oficerami wraz z odpowiednim 
raportem ministrowi spraw wojskowych.

Co do drugiego zarzutu, to oskarżony stwier­
dza, ie  na dokumencie podróży do Grodna miał 
przedłużane pozwolenie pobytu w  Warszawie, po­
czątkowo przez Dowództwo Miasta, potem przez 
kanceJarję Szefa Sztabu Generalnego. Mniemał 
więc, że jego pobyt w Warszawie jest prawny i był 
niemile zdziwiony, gdy niespodzianie pod eskortą 
odstawiony został do Grodna. Jak się okazało 
kancelarja Szefa Sztabu nie miała prawa praodłu- 
żać pobytu w Warszawie, o  czem oskarżony nie 
wiedział.

Następnie badany jest świadek, generał 
Zwierzchowski, który dowodzi, że od kilku miesię­
cy powziął podejrzenie, iż autorem oskarżających 
go artykułów jest pporucznik Rybicki. Autor był 
tak obeznany ze stosunkami w Departamencie, że 
bezwątpienia mógł nim być tylko jeden z pracują­
cych tam oficerów Pozatem świadek słyszał od 
pewnego oficera, którego nazwiska nie zna, że te­
mu sam oskarżony przyznał się do autorstwa arty­
kułów ukazujących się w prasie. To samo twier­
dzili koledzy Rybickeigo, a i 0® sam publicz­
nie zwracał uwagę na fakty, które potem były po­
ruszane w „Robotniku".

Kiedy ppor. Rybicki otrzymał rozkaz udania 
się na ćwiczenia wojskowe do Grodna, wówczas 
zagroził w obecności adjutanta, świadka maj. Ba­
ranowskiego, że zużytkuje pewne obciążające ge­
nerała materjały, o ile nie będzie pozostawionym 
w Warszawie. Świadek uważa, że przydział był 
zupełnie usprawiedliwiony, gdyż uwolnię©i od ćwi­
czeń byli tylko ci podlekarze, którzy mieli w tym 
okresie składać uniwersyteckie egzaminy dyplomo­
we, Ppor. Rybicki jest zaś dopiero w połowie stu- 
djów akademickich. Jeżeli zaś chodzi o meritum 
sprawy, poruszonej w artykule pod tyt. „Tragiczne 
samobójstwo" w „Robotniku" z dn. 4 lipca r. b„ to 
świadek twierdzi, że podane tam fakty są fałszywe.

W stosunkach służbowych z mjr. Listowskim 
był generał bardzo przyjazny ze względu na zasłu­
gi i wartość tego oficera. Kiedy mjr. Listowski 
miał sprawę w Sądzie Honorowym Wojskowym o 
jakieś drobne przewinienie, generał wpływał na 
złagodzenie wyroku i zatuszowanie sprawy. Poin­
formowany o sfałszowaniu przez mjr. Listowskie­
go dokumentów maturalnych i uniwersyteckich, 
świadek poufnie stwierdził w odpowiednich szko­
łach i w uniwersytecie lwowskim, że rzeczywiście 
major tam nigdy nie studjował. Wobec tego zmu­
szony był o  powyższym zawiadomić prokuratorię. 
Nazajutrz mjr. Listowski pozbawił się życia, po­
dobno na wieść o powyższej sprawie. Generał 
stwierdza, że jakoby wobec tego bezpodstawnem  
jest twierdzenie, że major popełnił samobójstwo 

powodu szykan świadka i jego otoczenia. Jeżeli 
zaś chodzi o zarzuty protegowania byłych ofice­
rów rosyjskich, to świarj*>k twierdzi, że 60% sta­
nowisk w służbie sanitarnej zajmują oficerowie le- 
gjonowi i austrjaccy.

Sw. major Baranowski, adjutant gen. Zwierz- 
cbowskiego również stwierdza, że w jego obecności 
Rybicki groził zużytkowaniem jakichś dokumentów, 
obciążających szefa Dep. VIII, o ile nie będzie 
mu zmieniony przydział. Co do stosunku majora 
Listowskiego do gen. Zwierzchowski ego, to świa­
dek mówi, że major niejednokrotnie wyrażał się 
br-rdzo niepochlebnie o swym zwierzchniku i twier­
dził, że ma obciążające go materjały.

Św. ppor. Pflanzer, siostrzeniec maj. Listow­
skiego, nic nowego nie wnosi do sprawy, gdyż, jak 
twierdzi, nie rozmawiał nigdy ze zmarłym o jego 
stosunkach z generałem Z. Pod-p. Rybickiego bli- 
śej nie zna; w dniu śmierci wuja słyszał od oskar­
żonego, że przyczyną samobójstwa było nieporozu­
mienie z generałem Z.

św. żand. K urtz  stwierdza, że w czasie rewizji 
o zmarłego majora żadnych dokumentów, dotyczą­
cych spraw Depart. VIII, nie znaleziono.

Następnie zeznaje cały szereg oficerów z Dow. 
Miasta i z kancelarji szefa sztabu generalnego w 
sprawie pozwolenia danego oskarżonemu na pobyt 
w Warszawie. Z zeznań tych bardzo zresztą nie­
dokładnych wynika, że pozwolenie było dane na 
rozkaz adjutanta szefa sztabu gen. z pominięciem 
drogi służbowej. Nikt jednak oskarżonemu w sta­
nowczej formie nie zwrócił uwagi na nieformalność 
takiego zezwolenia i nawet w sądzie zapatrywania 
badanych oficerów były tak niesprecyzowane, że 
sędziowie zdaje się nie wynieśli zbyt jasnego wra­
żenia, czy oskarżony miał prawo czy nie pozostać w 
Warszawie.

Po zbadaniu świadków sąd naznacza następne 
posiedzenie na środę na godz. 8 m. 30 rano. Należy  
zanaczyć, że w  poniedziałek byli badani wyłącznic 
świadkowie, wezwani przez prokuratora.

**
Wczoraj o godz. 3 rozpoczęto dalszy ciąg po­

siedzenia, na którem miano badać świadków, po 
wołanych ze strony oskarżonego.

Św. św. pułk. Dobrzyński, maj. Przychocki, ge­
nerałowie Zieliński 1 Rogalski, obaj szefowie sani-
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tarnycfa okręgów korpusowych tw ierdzą, że nic 
konkretnego nie mogą oświadczyć o stosunku maj. 
Lrstowskiego do gen. Zwierzchowskiego, jak  rów ­
nież nie znają  żadnych faktów ujem nych z dzia ła l­
ności tego ostatniego.

U derzające sprzeczności zachodziły m iędzy ze­
znaniami oskarżonego i św. m ajora Krzyskiego. W e­
dług ppor. Rybickiego maj. K rzyski nieraz w jego 
obecności poddaw ał ostrej krytyce działalność sze­
fa D epart, sanit. i ośw iadczał, że niedługo zużyt­
kuje nagrom adzone przez siebie m aterja ły  obcią­
żające niesłychanie gen. Zwierzchowskiego. Świa­
dek  bądź zaprzecza temu, bądź tłom aczy się zda­
niem.' „Nie pam iętam ". W  końcu zeznaje św. por. 
K arnibal, tw ierdząc, że oskarżony już w czasie swe­
go pobytu w więzieniu przyznał mu się do autor­
stwa a rtyku łu  o samobójstwie m ajora Listowskiego.

Po ukończeniu badań  świadków, obrońca 
przedkłada wniosek odroczenia rozpraw  na kilka 
tygodni z powodu niestaw ienia się kilku świadków, 
m iędzy innymi posłów Liebermana, Perła  i M ali­
nowskiego. Sąd wniosek powyższy odrzuca. W o­
bec tego zabiera głos podprokurator, który  opie­
ra jąc  się na zeznaniach świadków i dokumentach 
uważa winę ppor. Rybickiego za dowiedzioną i do­
maga się najwyższego w ym iaru k ary  t. zn. 8 la t 
więzienia. Na mowę oskarżyciela świetnie rep li­
kuje obrońca, dowodząc, że oskarżony dzia ła ł w 
dobrej w ierze i jak sądził d.la dobra kraju , a je ­
żeli om ylił się w swych podejrzeniach co do gen. 
Zwierzchowskiego, to  pad ł tylko ofiarą naiwnej 
łatwowierności, O ile przyjąć nawet, że Rybicki 
dostarczał m aterjałów  do artykułu  w „Robotniku" 
to  i wówczas musimy dojść do przekonania, że 
był on tylko bezwiednym narzędziom w rękach o- 
sób innych. Co się zaś tyczy pozostawania oskar­
żonego mimo rozkazu w W arszawie, to  nie zacho­
dzi tu  jego wina, ale raczej przewinienie ze stro ­
ny tych czynników, k tóre  samowolnie daw ały mu 
odnośne pozwolenia, w prow adzając w b łąd  Rybic­
kiego.

Po godzinnej naradzie sąd ogłasza wyrok, w  
którym  uznaje ppor. Rybickiego w innym  prze­
stępstw  z §§ 91 i 92 W. K . K. i skazuje go na rok 
wiezienia z zaliczeniem  miesiąca aresztu prew en­
cyjnego oraz na w ydalenie z wojska.

Oskarżony wyroku nie przyjm uje i zapow iada : 
apelację. Na wniosek obrońcy sąd zwalnia ppor. j 
Rybickiego z aresztu prewencyjnego, wobec czego J 
będzie on odpow iadał w sądzie odwoławczym z 
wolnej stopy.

Teatr i muzyka.
Teatr Rozmaitości. Dziś i jutro1 w dalszym cią­

gu „Piętro Caruso* i „Nieuczciwi" z R. żeteaow- 
stoim w  głównych notach. 

Teatr P»hki. Dais po « a  pierwszy tecimedja 
angielska Merlowe\a p. 1. „Zloty w:ek rycerstwa”. 

Teatr im. B"giisl»wskieg11. Dziś „Urwis". W 
próbach kamórfja J. I. Kraszewskiego „Radaiwiłł 
Psci-e Kochanku V  

Teańr Maty. IMS i codziennie .Jej tancerz". 
Teatr Komcdja. Dziś i jutro „Madame ®occa-

C3''0“ ' . . . . .  r, ,Teatr P»w®sechny. D®e i jutro „Z dymem po­
żarów”.

Sport.
IGRZYSKA W OJSKOW E.

„Bitwa pod Agrykola".

Onegdajsze igrzyska wojskowe na  boisku 
„W ojskowego klubu sportowego" naprzeciw  Agri- 
koli ściągnęły — pomimo niepew nej pogody — 
niezliczone tłum y ciekawych. Zaroiło się nietylko 
na samym placu zabawy, lecz i na wszystkich przy­
ległych ulicach, na których z parkanów, drzew, 
naw et z dachów domów obserwowano z niegasną- 
cem zajęciem zapowiedziane w program ie „nad­
zwyczajności".

Do najbardziej udatnych i interesujących 
punktów  program u zaliczyć należy zręczne popisy 
szwoleżerów, które zdobywały sobie zasłużone bu- 

! rze oklasków.
A uta pancerne, tanki, wzloty balonów, ewolu­

cje eskadr samolotów stanowiły również dość cie­
kawe atrakcje, aby skupić uwagę rozproszonych 
na placu tłumów publiczności. W rażenia dopełnia­
ły  efekty dźwiękowe, strzały, wybuchy —  nie mó­
wiąc o muzyce wojskowej — wreszcie o zmroku 
— świetlne. W szystkim tym jednak epizodom brak  
było powiązania w jedną całość. Pozostawiały one

poniekąd wrażenie eh etyczne. Nic umiano ze- 
środkować uwagi widzów.

Dopiero z chwilą przystąpienia do ostatniego 
kulm inacyjnego punktu programu: „bitwy pod A- 
grykolą" uwaga ta  została skoncentrowana całko­
wicie „Bitwa" odbyła się ściśle według planu po­
danego w specjalnie wydanym i rozprzedawanym 
na placu igrzysk „K urjerze W ojennym".

Przebieg „bitwy" obserwowano z prawdzrwern 
zajęciem, śledząc bacznie każdą z jej faz. Nad­
zwyczaj efektownie w ypadły wybuchy min, im itu­
jące rozrywanie się granatów. Tum any dymu i 
sztucznej mgły przy jednoczesnym ogniu „huraga­
nowym", błyskach miotaczy ognia, rakietach i t. p. 
stw arzały tło  prawdziwie wojenne. Dopełnia wra­
żenia efekt tym razem praw dziw y — prawdziwy 
brzęk prawdziwych szyb z okien przyległego do- 
placu domu, k tóre  przy silniejszych detonacjach 
leciały, jak za „najlepszych" wojennych czasów.

Publiczność opuszczała Igrzyska w pełń: za­
dowolenia.
Wyścigi międzynarodow e cyklistów i m ofieykli- 

ótósr.
Ostatni dzień wyścigów międzynarodowych na 

Dynassdi (tał wyniki następujące:
Bieg frSówny 1-szy finał — Szymczyk, R e i­

n er , GędżieroiWaki. Drogi final — Duelaix, Ifeo, 
JiEibrzemśki. Trzeci — PaiHard, Jarociński 

.Wyścig motocyklistów na 5000 mir. 1) Choiń­
ski w  3 m. 40 sek.

jWyiśtóg Denru-fond: 1) Jarociński. Ił&ewdk.
Grooiczewski.

Wyścig pa*anjdwy: 1) tPaillaid, Duclair.
Wyścig amerykański: 1) Ducłair — Haeepek. 

2.) BeBvier — 'PatiEaird. 3) Szymczyk — Gędzior- 
korwsfki.'

Wyścig pieszy na 5000 mitr.: 1) Z;U«r (Koto- 
rar,i) 17 m. 50 sek. 2) Frankowski 19 m. 50 sek. 
3) (Karpiński 20 m 20 seto.
Wyścigi konne staran iem  Zw. A rtystów Scen P»l.

W nadcbodizącą niedzielę o gods. 4 po PoŁ 
odibędą się iirraądtzane staraniem Zwiążku Arty­
stów Scen PoMrCh n a  polu iMokotowsktóm ..Wy­
ścigi konne”, przeplatane popisami spoitówesni.

URZĄDZA SIĘ WZOROWE
mllig ulaiBiil «wii Enron Zastaliiei

M i a s t ©  —  P a r k  L e ś n y

„$ ROD BORÓW
w  O T W O C K U

według planów inź.-budown. Z. KALINOWSKIEGO.

3 3 0  morgów lasu iglastego, podzielonego celow o i artystycznie na działki, 
f  najpiękniejszej i najzdrowszej m iejscow ości leśnej przy Otwocku, własna stacja  kolejowa projektowana.

Q n A s l k n n A M f i i  posiadać będzie piękne szerokie ulice, bulwary do „ Ś p Ó d b O P Ó W ^  
w i ń 6®® 8 ^ © Hłł spacerów , ośw ietlenie elektryczne, telefony, park Jf 

* angielski, kasyna, boisko sportow e.
Już rozpoczyna się  budowa wzorowego nowoczesnego sanatorium i fermy m leczarskiej typu szw ajcarskiego.

Wydzielono okazałe place pod budowę kościoła, szkoły, targu i innych budynków publicznych.
Ma każdej działce będzie założony ogród owocowy i kwietniki.

Dla nabywców działek na Jeb żądanie mogą być wybudowane w ciągu 2-ch m iesięcy

Domki (pałacyki) mieszkalne 2, 3 i 4 pokojowe ze wszelkiemi wygodami
według indywidualnych życzeń. *»o zamieszkiwania latem  i zimą.

j )T  D z ia łk a  z  la se m  od 3 0 0 ,0 0 0  m k. w z w y ż .
Kość działek ograniczona.

warunki, informacje, plany i szczegóły zwracać się należy od godz.10  r. do 6 pp. do ł) Inż. archU Z d z .  K a i i n o w a k ^ ^  K l^  
tóa 2) Polskiego Eanku Handlowo-Przemysłowego, Oddziału W arszawskiego, Wierzbowa 9, I Domu Han­

dlowego Bracia Sarna, Tłomackie 5.
Po 
n e n j i

WJtillMii Ziiafin t a i l .  laflw. i
n a .  W a r s z a w y ,  S i e n n a  i ® ,

niniejszym zawiadamia, że kwartalne O gólne Zebranie 
odbędzie się w sobotę dnia 2 września r. b. o godz. 8 
w ieczorem --z następującym porządkiem obrad:

1. Odczytanie protokułu
2. Sprawozdanie Zarządu
3. Zmiana statutu (w drugim terminie)
4. Regulaminy kół
5. Wnioski Zarządu
6. Wnioski członków
7. W olne wnioski.

Dl Mi 1. BEHilS

D ” B r a m s  TpX ?
burgn. Choroby wen er., skórne 
i płciowe. M o w y -S w ia t 4G—13. 

Do godz. 9V2 r.. 12—3 i 4—7.
l i r .  I. RŚlUEJ*0WSKI
Choi. wener. i skór. Złota 5 0 . 
Tel. 121-30. Do godz. 10 rano 

1 od 4—8 wiecz._______

Dr. mel feldhusen
b. st. ordyn. szpitala, chor. wene­
ryczne, skóry, płciowe (niemoc). 
Lecz. prom. Roentgena Wietka 11 

do 10 r. 4 — 7.

Ar. i . ¥ r w i
skórne 1 dróg moczow. Bad. krwi 
na sytitis. Z ie ln a  4 2 , tel. 42-11, 

do 10 r. i od 2—7.

Br. j ib r a m s k f
lek. szp. św Łazarza. Chor. skóry 
włosów, w eneryczne, l*ęz prom  
Roentgena. n s a r s x » ł k o w s k Ł' 
l id ,  tel. 108-61, do l i  i od 4 - 7 .  

Panie od I —2.

Dr. M. Tuchendler
b. lek. polikl. prof. Lessera. Chor. 
wener. i skórne  (włosów) niem oc 
płciowa od 10—11 i 5—7 (Panie 
UV. — 12*/.). Królewska 27 m. 1, 

tel. 14-27.

Dr. J. Z alew ski
lek. as szplt. św. Łazarza Choro­
by skórne i wener. Analizy krw: 
Targowa, osiemdziesiąt cztery 

5—7, panie 4—5.

Chor. weneryczne i skórne. 
Przyjmuję od 2—3 i 5—8. Sien­
kiewicza 12, m. 30, t. 73*06.

■21
w ykwalifikowany sp ecja lista  do 
uk ładan ia  szyn kolejowych potrze­
bny. Oferty „Szyny” A drninisira- 

cia ..R obotnika’ W arecka 7.
Di*. M. A ltfe ld

b. st. ord. szp. Z ielna 12—2, tel. 
252-34. Chor. wener. skóry, płcio­
we d& g. 9 i pól r. i od 5—7 pp. 

Panie i dzieci 4—5.

D r. F . S t i l l e r  X
sk - i weneryczne. Królew- 
sk  2 8 a . T e le f .  32-17, do 10

r. i od 4 —7 pp.

I  OGŁOSZEnm mm. \
l im — u i r o a — iiiimuiuiem ■■ inna
I j jH in ł i !  obrączki ślubne, złote 
H/ Ud I Ul J pierścionki, zegarki. 
Przyjmuje reparacje tanio dobrze 
Zegarmistrz Gutmacher, Smocza 
21 róg Dzielnej.
?!7B7a * Przyrodnika poszukuie
l i l j nf l  gimnazjum powiatowe. 
Mieszkanie zapewnione. Norma 
płac najwyższa. Hotel W iedeń­
ski, pokój 52 cd drugiej do pią- 
'ej. Dyrektor Lu bicz-Majewski.

Reso- 
lak-

szellak najtaniej sprzedaje Poz 
nański. Marszałkowska 72.

łifloiB-Z flKsa!lidwsiss.

ninthM t binokle, prezerwatywy 
U*11 lal I , „Radium”, najlepsze 
noże do golenia nadeszły. Naj­
taniej bo w podwórzu. Optyk 
„Akst", Jerozolim ska 33 róg Mar­
szałkowskiej. _____

gunialanui '“Ss*
nowsze fasony w różnych kolo­
rach. Ceny przystępne. Marszał­
kowska 5 8 -6 .
& If f i l l  na nadchodzący sezon 
Uli I UH po cenie kosztu po leca­
my: płaszcze tokowe, pluszowe,
zamszowe na adam aszku z kołnie­
rzami futrzanemi. Duży wybór 
welurowych od 35.00 mk. Wy­
przedaż letnich od 10,000. Suk­
nie wełniane od 6000, trykotowe 
od 4.500, strojne markizeiowe od 
10.000. Bluzki od 2.000. Br. Un- 
kiewicz, Hoża 54—2. ______

I M A narjum Turzań- 
skiej. Szpitalna fi, p r z y j m u j e  
uczenice z elem entarnem . śred- 
niem wykształceniem.

bez pom ocy korepetyto- 
ia: M atem atyka. Łacina, 

Literatura polska, Języki o b ce . 
W ydawnictwo W ajnera Bielańska 
5. (1-sze piętro front) Na żąda- 
nie katalog. _______________

dwie szyfskarty wy­
dane w L o n d y n i e  

przez kom panje Junikasse na 
nazwisko J. Dudowicz oraz Inne 
papiery dla znalazcy nie przed­
stawiające żadnej wartości. Pro­
si się Sz znalazcę o odniesienie 
takowych ze nagrodą do konsu- 

I latu Angielskiego w Warszawie, 
•przy ul. Aleje Jerozolim skie 93.

Rediakżir aaezilay dr. Feliks Perl. Red. odfcwmiedzialny Jerzy de Nisau. Wydawca: Rada Nac®. P. P. S.
Odbito w drukarni „Robotnika". Warecka 7.


